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m A T V S C l  POLSM
Dużo był* czas jakiś hałasu i re­

klamy, są ślady głębokie w życiu 
kraju. Ale :lady te nie wynikły wca­
le z realnej siły, z samodzielnego od­
działywania ruchu konserwatywne­
go. Na refjrmie rolnej, na państwo­
wej polity<s gospodarczej, na sto­
sunku do iiałąrusinów i Ukraińców 
zaważyły <sobiste wpływy pp. Mey­
sztowicza i Niezabytowskiego, tego 
czy innegc poszczególnego działacza 
Stronnictwa Prawicy Narodowej al­
bo Polskńj Organizacji zachowaw­
czej Pracy Państwowej; owe wpły­
w y osobiste wszakże stanowią „za­
sługę" istotnych kierowników rzą­
dów „po5iajowych“, nie zaś własnej 
potęgi otozu, który w snach naj­
śmielszych nie przypuszczał, że jego 
mężowie zaufania zasiądą w Radzie 
MinistróY na skutek krwi, przelanej 
w W arsow ie. Konserwatyzm polski 
pozostał nadal grupą słabiutką, nie­
zdolną d» odgrywania samoistnej ro­
li w Rzeczypospolitej. Rezultaty za­
równo wysiłku organizacyjnego, jak 
i twórczości ideowej wyglądają bar­
dzo nikh. Nasi konserw atyści do­
chodzą to głosu w sytuacjach przy­
padkowych, wyniesieni na powierz­
chnię pizez falę od nich samych zu­
pełnie nezależną. Tak rzecz się mia­
ła z „realistami" byłej Kongresówki, 
ze „stańczykami" w Krakowie, z 
,,aktywi;tami“ czasu wielkiej wojny. 
Gdy sztuczne zapory dla ujawnienia 
woli społeczeństwa pękają, lada w ie­
trzyk zmiata wczorajszych dygnita­
rzy. W Polsce dzisiejszej położenie 
obozu Lonserwatywnego jest naogół 
całkiem swoiste. Pod względem spo­
łecznym i gospodarczym trudno mó­
wić o ioiu erwatyzmie właściwym, 
t. zn. c chęci zachowania istniejące­
go układu sił i stosunków. M arzenie 
polega na cofnięciu wstecz tego, co 
jest; na cofnięciu w stecz bardzo 
znacznem. Pod względem politycz­
nym konserwatysta polski—to krań­
cowy radykał, który — zwłaszcza 
jako monarchista — pragnie przebu­
dować od podstaw ustrój praw no­
polityczny Państwa, poczynając od 
prawa wyborczego, kończąc na orga­
nizacji i wzajemnym stosunku władz. 
Nasz ruch konserwatywny słuszniej 
byłoby nazywać ruchem reakcyjnym, 
i stąd właśnie powstają różne konse­
kwencje pozornie zadziwiające.

Konserwatyzm w ścisłem znacze­
niu wyrazu bywa zazwyczaj ostrożny, 
zrównoważony, spokojny, naprzy- 
k*ad — „torysi" angielscy. U nas 
konserwatyści — właśnie dlatego, że 
są V gruncie rzeczy reakcjonistami,
— Uprawiają z zapałem demagogję, 
atakują gwałtownie, napastliwie, iry­
tująco, z niesamowitym tupetem. 
W yjątek stanowi „Czas" krakowski. 
Ale weźcie do ręki „Dzień Polski" 
w W arszawie, a przedewszystkiem  
„Słowo" wileńskie, nie mówiąc już 
o „Głosie monarchisty", ani o tygo­
dniku „Pro Patria": znajdziecie cały 
arsenał przesady, słów obelżywych, 
niedomówień rozmyślnych, urągań 
na ustawy obowiązujące, na parla­
ment, na sądy i t. p. Nasz „konser­
watyzm" odpowiada takiem u p. 
Daudet we Francji, wcale nie p. 
Ba’dwinowi w Anglji, a już i wspomi­
nać nie w arto o znakomitym Disra- 
elim. Klasową podstawę zdobył nie­
omal wyłącznie w wielkiej własno­
ści rolnej* Ziemianie w Polsce nao-

t gĆi nie jaśnieją ani wykształceniem, 
ani kulturą osobistą, ani wybitnym 
zmysłem państwowym. Przeciętna 
raasa obszarnicza reprezentuje dużą 
zaściankowość, zacofanie i umysło­
w e,^  kulturalne. Nic dziwnego, że 
woli krańcową negację „Słowa", niż 
ńberaLzujący oportunizm „Czasu". 
\ l e  te  oto cechy charakterystyczne
po’ dują określone skutki. Reak- 
cy j prądy opinji polskiej, żeglują­
ce poci flagą konserwatyzmu, o ile

rskują — z czyjejś postronnej woli
— wpływ na sprawy państwowe, o- 
graniczają ste “° r °l* złośliwego ha­
mulca, wiadomo zaś, że Wozowi, ha­
mowanemu z wściekłością i fc>e2 pa r_ 
donu, grozi katastrofa.

Zahamować cośkolwiek pr2y u_ 
stroju „ w s z e c h w ł a d z y  Rządu — to

BURZLIWE OBRADY W IZBIE DEPUTOWANYCH 
NAD ZMIANĄ ORDYNACJI WYBORCZEJ

Paryż, 1.7. PAT. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby deputowanych przystąpiono 
do dyskusji nad projektem, wprowadza­
jącym glosowanie okręgowe jednoimien- 
ne przy wyborach deputowanych. Depu­
towany radykał Verlot domaga się wy­
cofania tego projektu i odesłania go do 
komisji, gdyż zdaniem jego projekty rzą­
dowy i komisyjny zwiększają jeszcze li­
czbę deputowanych. Dyskusja zdaje się 
roznamiętniać całe zgromadzenie. Depu­
towani prawicowi manifestują przeciw­
ko kolegom, obranym na senatorów, któ­
rzy nie złożyli mandatu deputowanych, 
aby wziąć udział w obecnej debacie. Za­
mieszanie staje się tak wielkie, iż prze­
wodniczący zawiesza posiedzenie.

Przy ponownem otwarciu posiedzenia 
deputowany Verlot podkreśla, iż słyszał, 
że redukcja liczby deputowanych pozo­
stawać ma w związku ze zwiększeniem 
djet parlamentarnych, B. minister spraw 
wewnętrznych Chautemps wypowiada

się przeciwko poprzedniemu wnioskowi 
dep. Verlota. Przemówienie dep, Chau­
temps przerywane jest przez prawicę, 
a ogólne podniecenie wzmaga się z chwi 
lą pojawienia się na sali deputowanego 
Delthila, obranego na senatora. Przyja­
ciele Delthila witają go gorącemi oklas­
kami, podczas gdy na prawicy powstaje 
zgiełk i słychać krzyki: Do senatu! Do 
senatu! Posiedzenie zostaje ponownie za 
wieszone. Po otwarciu posiedzenia Izba 
odrzuca 259 głosami przeciwko 223 
wniosek dep. Verlota. Odrzucono rów­
nież 297 glosami przeciwko 225 wnio­
sek o odroczenie dyskusji nad reformą 
wyborczą do wtorku i postanowiono 
dalej prowadzić dyskusję.

Paryż, 1. 7. (PAT.) Po przemówie­
niu dep. Ledouareca, k tóry  imieniem 
grupy demokratycznej wypowiedział 
się przieciwko reformie wyborczej, 
izba postanowiła odroczyć ciąg daJ- 
sey dyskusji.

BÓJKA W SEJMIE PRUSKIM
Berlin, 1. 7. (AW.) Na dzisiejszem 

posiedzeniu sejmu pruskiego przyszło 
do niesłychanie burzliwego starcia. 
Podiciza® dyskusji nad interpelacją so- 
qalistow  w sprawie zamordowania 
azłonka republikańsldich organizacji 
przez członka „Stahlhelmu" przyszło 
d’o bardzo ostrej wymiany zdań mię­
dzy interpelantam i a  niemiecko - na­
rodowymi'. Jeden z posłów niemie­
cko - narodowych W iedemann gru- 
biańskitmi okrzykami prowokował 
socjalistów i komunistów do tego

stopnia, iż ci zwartym frontem zibh- 
żyli się do ław  prawicy. W ywiązała 
się formalna walka na pięści pomię­
dzy obu stronami. Z trudnością uda­
ło się przewodniczącemu przerwać 
posiedzenie i w  ten  sposób zakoń­
czono bójkę. Po dłuższej przerwie 
obrady podjęte zostały na nowo.

Berlin, 1. 7. (PAT.) Po burzliwych 
zajściach Sejm pruski zakończył dziś 
swą kadencję i odroczył się do dnia 
11 października r. b.

WALKA 0 SAMORZĄD TRWA!
W niedzielę  3 lipca w ybierają; Pińczów , Działoszyce, 

K rasnystaw , H rubieszów , Puław y, Łuków , Ozorków, Jęd rze­
jów , Konin, Ostrów  M azowiecki, A ugustów , Słom niki, W ierz- 
bnik, Ł ask, Kozieniec.

NIECH CORAZ WYŻEJ PODNOSI SIĘ FALA SOCJALIZMU!
GŁOSUJCIE WSZĘDZIE NA LISTY P. P. S.!
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DALSZE WYNIKI WYBORÓW SAMORZĄDO­
WYCH Z DN. 29 CZERWCA

ZŁOCZEW Kaliski.
P. P. S. — 4 mandaty.
Blok żydowski — 3 mandaty.
Chjena — 5 mandatów.
ZDUŃSKA WOLA.
Głosowało 9323 osoby na 10,967 u- 

prawnionych.
Niemiecka Socjalistyczna Partja Pra­

cy głosów 442 — 1 mandat.
P. P. S. i klasowe Związki Zaw. gło­

sów 1307 — 4 mandaty.
Bund głosów 468 — 1 mandat. 1
Prawica głosów 2420 — 7 mandatów.
(Na pierwszem miejscu na tej liście 

jest były burmistrz, p. Szaniawski, uwa­
żający siebie za „piłsudczyka").

Niezależni socjaliści głosów 190 —
0 mand.

N. P. R- lewica głosów 289 — 1 mand.
N. P. R. prawica głosów 46 — 0 mand.

WALKA 0 CŁA W NIEMCZECH
Berlin, 1 lipca. (PAT.). Na dzisiejszem 

posiedzeniu Rady państwa Rzeszy nie­
mieckiej gabinet Rzeszy oraz stronni­
ctwa koalicyjne, szczególnie stronnictwa 
prawicy, poniosły nową dotkliwą poraż­
kę. Na wniosek przedstawicieli państwa 
pruskiego Rada państwa odrzuciła wnio-

sek rządowy o podwyższenie cła na 
kartofle 37 głosami przeciwko 31. Je­
dnocześnie odrzucony został wniosek o 
podwyższenie cła na cukier 41 głosami 
przeciwko 25 i przyjęte zostało obniże­
nie podatku od cukru na 10 i pół mk.

POWRÓT AGITATORA PRAWICOWEGO ZE „ZWYCIĘSKICH"
WYBORÓW

Komuniści — lista unieważniona — 
padło na nią 272 gł. — 0 mandatów.

Niemiecka burżuazja głosów 356 —
1 mandat.

Ortodoksi głosów 1562 — 5 manda­
tów.

Sjoniści głosów 1347 — 4 mandaty, 
LUBIEŃ (pow. Włocławski)*
P. P. S. — 3 mandaty.
Sanacja — 1 mandat. N
Prawica — 3 mandaty.
Blok żydowski — 4 mandaty.
Poalej Sjon prawica — 1 mandat
CHODECZ (pow. Włocławski).
P. P. S. — 3 mandaty.
Lista mieszczańska — 1 mandat 
Prawica — 3 mandaty.
Blok żydowski — 5 mandatów.
Ani w Chodeczu, ani w Lubieniu P,J 

P. S. dotychczas nie miała mandatu.

SŁOWA A CZYNY
Dnia 2 czerwca delegacja Komisji 

Centralnej Zw. Zaw. w Polsce na 
audjencji u p. W iceprem jera Bartla 
przedstaw iła, między innemi spra­
wami, żądanie wprowadzenia zasił­
ków dla rodzin rezerwistów — po­
wołanych na ćwiczenia wojskowe.

W obec 4 delegatów: ttow._posła
Żuławskiego, Papugi, To-pinka i Zda- 
nowskiego p. B artel uznał postawio­
ne żądanie za słuszne i przyrzekł 
przeprowadzić je na Radzie Mini- 
«trów.

Niestety, w kilkanaście dni póź­
niej, wbrew wyraźnem u przyrzecze­
niu p. W iceprem jera — przedstaw i­
ciel tego samego Rządu, imieniem 
ctórego p. Bartel obiecał poprzeć i 

przeprowadzić wypłacanie zasiłków 
dla rezerwistów — zwalczał je na 
posiedzeniu komisji sejmowej, opo­
wiadając się przeciwko jakimkol- 
w iekbądź zasiłkom dla powołanych 
na ćwiczenia wojskowe i przeciw sta­
wiając się w ten  sposób oficjalnemu 
stanow isku p. wiceszefa Rządu.

W dyskusji, wyłonionej nad żąda­
niami Komisji Centralnej na tejże sa­
mej audjencji u p. Bartla, poruszono 
spraw ę komercjalizacji kolei. W ów­
czas p. Bartel w  bardzo ostry sposób

«*«%-

rzecz stosunkowo łatw a, Ale co da­
lej? W najlepszym razie — znaczne 
zaostrzenie walk społecznych. Na co 
liczą konserwatyści polscy? Na jakie 
siły? Na jaki układ stosunków? Nie 
wiemy. W iemy jedno: „orjentaoja 
nieświeżska", wyrosła z „gry" czy­
sto partyjno-politycznej, chwilowej, 
nieprzemyślanej do korca, — zacią­

żyła na życiu polskiem fatalnie, zła­
mała rozmach i twórczość, na miej­
sce jasnych idei postawiła płytkie 
paradoksy, stworzyła stan  „tuptania 
się w miejscu", pełny nieszczerości, 
sprzeczności, brzem ienny w dniu ju 
trzejszym burzą.

Mieczysław Niedziałkowski.

wypowiedział się przeciwko wszel­
kim projektom  komercjalizacyjnym 
p. Romockiego, nazywając je słowa-, 
mi, które, niestety, nie nadają się do 
publicznego traktow ania. Pan Bartel; 
zapewnił, że dopóki on jest na sta* 
nowisku W iceprem jera, nie dopuści 
do urzeczywistnienia tych projek­
tów, k tó ra  uważa za. szkodliwe, ro­
zumiejąc, że kolej musi być niepo­
dzielną własnością Państw a i pozo­
staw ać pod jego wyłącznym zarzą­
dem.

I znowu wbrew temu, o czem za­
pewnił delegację p. Bartel — dowia­
dujemy się, że p. Ramocki wypraco­
w ał nowy projekt komercjalizacji 
kolei, przeciwstawiając się w ten 
sposób zupełnie wyraźnem u stano­
wisku, zajętemu przez p. W icepre­
mjera.

Ktoś w tym Rządzie musi starać 
się uzgadniać czyny i słowa; polity­
ka poszczególnych urzędników, czy 
ministrów nie może stać w sprzecz­
ności z tern, co oficjalnie oświadcza 
W iceprem jer Rządu. Tak stało się z 
zasiłkami dla rezerwistów, tak  nie 
może się stać z komercjalizacją ko­
lei.

RODZINY REZERWISTÓW OTRZYMAJĄ POMOC
SEJM UCHWALIŁ WNIOSEK Z. P. P. S. W TRZECIM CZYTANIU

Wczoraj Sejm uohwalił w trzeciem 
czytaniu projekt ustawy, zgłoszony przez 
Z. P. P. S. z inicjatywy tow. Lieberma-

na, o pomocy dla rodzin osób, powoła­
nych na ćwiczenia wojskowe.

POCZĄTEK DEBATY SAMORZĄDOWEJ 
W SEJMIE

Debata na plenum Sejmu o ustawach 
samorządowych rozpoczęła się wczoraj 
znakomicie opracowanym referatem pos. 
Putka („Wyzwolenie") o ustroju gminy

wiejskiej. Dalszy ciąg debaty we wto­
rek. Referować będą tow. R. Jawo­
rowski i p. Kozłowski.

DO WALKI PRZECIWKO WYBOROM 
„KURJALNYM"

ZAGŁĘBIE NAFTOWE W PIERWSZYM SZEREGU
(Tel. z Borysławia).

W niedzielę nadchodzącą w całem 
Zagłębiu Naftowem odbędą się olbrzy­
mie zgromadzenia protestacyjne prze­
ciwko wyborom „kurjalnym". Wśród 
proletarjatu polskiego panuje nastrój 
bojowy. Na niedzielę w Borysławiu za­

powiedziany jest jednodniowy strajk de­
monstracyjny przeciw kurjalnym wybo­
rom. Dodać trzeba, że w niedzielę w 
kopalniach naftowych robotnicy zawsze 
pracują.

ZGON KAZIMIERY NIEWIAROWSKIEJ
Wczoraj zmarła tragicznie Kazimiera j szczery żal wśród l i c z n y c h  ̂ wielbicieli jej 

Niewiarowska, której śmierć wywołała J talentu. Szczegóły na str. a,



s tr . z „ROBOTNIK", sobota, 2 lipca, 1927,

Z B L I Z K f l  I Z D A L E K A
DZIEŁO O PROSTYTUCJI

Dr. Józef Macko ogłosił świeżo b ar­
dzo obszerną książkę, poświęconą spra­
wie prostytucji. Niema w  literaturze 
naszej dzieła takich rozmiarów, opar­
tego  na takim  bogatym, wyczerpującym 
m aterja le  dowodowym. Na błizko pię­
ciu setkach kartek  autor rozpatrzył za­
gadn ien ie prostytucji wszechstronnie: 
h isto ryczn ie i socjologicznie. Pow ołał 
do w spółp racy  praw o i moralność, wy­
prow adził na ubitą ziemię abolicjonizm 
i reg lam en tac ję, w ykazał nicość poli­
cyjnego nadzoru, szkodliwość domów 
publicznych. Powołał olbrzymią li­
te ra tu rę  przedm iotu we w izystkich ję 
zykach  świata cywilizowanego. W przągł 
P olskę do rydwanu zachodnio europej­
skiej cywilizacji. Czernie my gorsi być 
m am y od Anglików? Żali nie możemy 
posiadać swojej Józefiny Butler, owej 
sławnej pani Butler, której dzieło swo­
je au to r  poświęcił, nie wiedząc, że jej 
„Pochód Krzyżowy" istnieje w polskim 
przekładzie od roku 1904. Onej sław­
nej i szlachetnej pionierki, k tó ra  sama 
jedna w ytrw ałą p racą  życia całego do­
prow adziła do zniesienia reglamentacji 
w Anglji, a gdy ją prosiłem  o pozwole­
nie na przekład książek jej na język 
polski, przesłała mi błogosławieństwo 
i m odlitw ę, którą  codziennie z łoża 
śmiertelnego wznosi do Boga o przy­
wrócenie niezawisłości Polski!

Żali my mieć nie możemy naszej A n­
n ie B akar, uczenn icy  p. Butler, także 
p ion ierk i ruchu abolicjonistycznego i  
w alk i z hand larzam i żywym towarem  w 
szerokim  przestw orzu św iata? Żali nie 
m ożem y posiadać pastorów  w rodzaju 
A lek san d ra  C o o tea  (Kuta), który poło­
żył podw aliny  pod oałe dzisiejsze p ra ­
w odaw stw o represyjne narodowe i przez 
Ligę N arodów  podniesione do godno­
ści m iędzynarodowego?

Dzieło p. Macko może w znakomitym 
stopn iu  przyozynić się do wzbudzenia 
za in te resow an ia  dla tych smutnych 
spraw . Nie tylko zainteresowanie może 
zbudzić ale może do czynnej pomocy 
zniew olić. Światy całe moralnego odro­
dzenia leżą u nas odłogiem. Zaczyna się 
dopiero  budzić zainteresowanie do w al­
ki z gruźlicą, do walki z alkoholizmem, 
do w alki z chorobami wenerycznemi. 
W szystk ie te  choroby biją przede- 
w szystkiem  w proletariat. Kto wie, jak 
p ro le ta r ia t mieszka, ten łatw o uświado­
mić sobie może, że wszystkie te choro­
by już' w samych w arunkach m ieszka­
niow ych znajdują dla siebie doskonały 
teren rozwoju! 0  Domach dla prole­
ta ria tu  nikt w Polsce nie myśli. O pała­
cach  sty low ych o wielkich domach dla 
zam ożnych ludzi — prędzej. W dzielni­
cy robotniczej rzadko się zdarza, aby 
jedna tylko rodzina mieszkała w jed­
nym  mieszkaniu. W yniki takiego zamie- 
rakiwania pospołu męższyzn i kobiet, 
wielkiej ilości podrastających dzieci — 
są pożałow inia godne. Higjeniści - spo­
łecznicy załamują ręce, układają sta ty ­
styki, grożą, zapowiadają koniec świa­
ta. Rządy obiecują. N iestety — ani prze­
kleństw a ani obietnice nie realizują się. 
Co roku  w toku dyskusji budżetowej 
mówi się o tych sprawach w Radzie 
Miejskiej, w Sejmie, w Senącie. I co 
ro k  wracam v do punktu, w którym  by­
liśmy rok wcześniej.

Dr. M acko zebrał olbrzymi m aterjał 
i rzeczą będzie znawców m aterjał len 
przez sito tylko przepuścić. Nie będzie­
my się tym dzisiaj i na tym miejscu zał

P A R Ł A E AT T
POSIEDZENIE SEJMU
Bez dyskusji załatw ił wczoraj 

Sejm w trzeciem  czytaniu ustaw ę o 
zasiłkach dla rodzin rezerwistów, 
powołanych na ćwiczenia wojskowe.

Resztę posiedzenia zajął doskona­
ły referat pos. Putka o ustaw ie o sa­
morządzie wiejskim, Ustawa ta sta­
nowi owoc dwuletnich prac komisji 
sejmowej i jakkolwiek nie jest ona 
daleką od ideału, zachowane jednak 
zostały w niej kardynalne zasady de­
mokracji, jak pięcioprzymiotnikowe 
prawo wyborcze, jednolitość ustawy 
dla całego Państw a i t. p.

Dużo w tem zasługi nowoobrane- 
go prezesa W arsz. Rady Miejskiej 
posła tow. Jaw orow sk iego , który 
wiele pracy i energji zużył, aby dzie­
ło to, pomimo piętrzących się trudno­
ści, doprowadzić do końca.

r. b.

ZASIŁKI DLA RODZIN REZER­
WISTÓW

W trzeciem  czytaniu przyjęto now e­
lę do ustaw y o opłatach skarbow ych o- 
raz ustaw ę o zasiłkach dla rodzin osób, 
powołanych na ćwiczenia wojskowe.

USTAWY SAMORZĄDOWE
Pos. dr. Putek (Wyzwól.) w bardzo 

obszernym referacie zdał spraw ę z prac 
komisji sejmowej nad ustaw ą o gminie 
wiejskiej oraz przedstaw ił przebieg prac 
nad ustawodawstwem  samorządowem 
zarówno ze strony Sejmu, jak i Rządu.

Omawiając projekt ordynacji w ybor­
czej do gmin wiejskich mówca podnosi, 
że posiada on charak ter kompromisowy. 
Przewiduje on 5-przym iotnikowe p ra­
wo wyborcze, k tóre  przysługuje tym o- 
bywatelom, którzy posiadają praw a wy­
borcze do Sejmu.

W końcu referen t przypom ina w ystą­
pienie w Sejmie W iceprem jera B artla  w 
spraw ie ustaw  samorządowych i pow ia­
da:

„Zapowiedziano wprawdzie, że Rząd 
sam przygotowuje nowe projekty, lecz 
mimo upływu 5 miesięcy to się dotych­
czas nie stało. Ktoś dowcipnie zauwa­
żył, że sytuacja stała się podobną do 
tej, jaka jest w dram acie Staffa, w k tó ­
rym wszyscy spodziewają się, że jest 
jakiś skarb ukryty  i o ten  skarb się bi­
ją, a w końcu pokazuje się, że żadnego 
skarbu niema. Zdaje się, że n ik t w Rzą­
dzie nie interesuje się dotąd kodyfika­

cją ustawodawstwa samorządowego, na­
tomiast pilnie studjuje się statystykę 
wyborów samorządowych. W tych wa­
runkach komisja miała i formalne i mo­
ralne prawo przyjść przed Sejm ze swo- 
jemi projektami. Od dziś sfały się one 
własnością publiczną, —■ niechże więc 
społeczeństwo i jego reprezentacja przy­
stąpi do ich zbadania bez uprzedzeń i 
niech je załatwi w  takiej atmosferze 
zgody i wyrozumiałości, w jakiej prace 
nad temi projektami odbywały się przez 
dwa lata w sejmowej komisji". (Huczne 
oklaski i braw a w całej Izbie).

Na tem rozpraw ę przerw ano.
Następne posiedzenie we wtorek o g. 

3 po południu. M arszałek oświadcza, że 
na porządku dziennym będą ustaw y sa­
m orządowe, przyczem dopuści do gene­
ralnej dyskusji nad wszystkiemi m oty­
wami przy art. 1 ustawy o gminie wiej­
skiej.

NOWE OBYCZAJE
Podczas wczorajszego posiedzenia 

Sejmu rozeszły się pogłoski, że przybę­
dzie na nie prem jer marsz. Piłsudski. W 
zw iązku z tem  w loży dla urzędników 
zasiedli niezbyt często widywani goście: 
dyrek to r dep. poi. Świtalski, komisarz 
Rządu Jaroszewicz, konJisarz poi. poi. 
Suchenek. Naokoło gmachu sejmowego 
skupiono znaczne ilości policji mundu­
rowej i tajnej; również na galerji nie 
brakło  agentów tajnej policji politycz­
nej.

Marsz. Piłsudski nie przyjechał. Ale 
ta  ostentacja policyjna na samą wieść o 
jego zamierzonym przyjeździe robi b a r­
dzo niem iłe w rażenie. K toś tu  dokony­
wa w sposób niezręczny tego, co Rosja­
nie nazywają „zadużo staranności",

Oj, ci neofici!... '

KOMISJA SKARBOWA
Na wczorajszem posiedzeniu Komisji 

Skarbow ej nastąpił podział referatów , 
przyczem projekt noweli do ustaw y o 
podatku majątkowym przydzielono po­
słowi Duninowi (Ch. N.).

Przew odniczący komisji poseł Byrka 
zwrócił się do Komisji z prośbą, aby u- 
poważniono go wspólnie z referentem  
do interw encji u p. M arszałka Sejmu, 
żeby projekt ten  jaknajrychlej znalazł 
się na porządku dziennym Sejmu.

Ja k  wiadomo, nowelizacja ustawy 
zm ierza do tego, aby pierw otną sumę 1 
miłjarda zł. obniżvć do 407 miljonów.

Pos. tow. Badzian energicznie sprze-

trowali. Gorąco polecamy czytelnikom 
inteligentnym i zaslanawiajacym  s:ę nad 
sprzecznościami życia społecznego tę 
w ielką książkę, której nie powinno za­
braknąć w żadnej bibljotece publicznej, 
w żadnym TU R ze, w żadnym klubie 
robotniczym. Egzemplarz, k tóry  o trzy­
małem nosił opaskę, na której było wy­
drukowane: „Tylko dla dorosłych1'. Nie 
rozumiem dobrze tego zastrzeżenia. 
Jestto  książka głęboko moralna, napi­
sana przez m oralistę. Co tu  zgorszyć 
m oże? Życie, którego niezdrowy kra­
jobraz roztacza się przed oczyma i świa­
domością każdego m łodzieńca? Nie 
w ielka to sztuka mówić chłopcu dora­
stającemu: „nie patrz, oo się wkoło
ciebie na ulicy dzieje"! T rzeba raczej 
wyjaśnić obraz, k tóry  życie na ekran

dośwtladczeń rzuca. Objaśnić, p rze­
strzec. Uświadomić, ostrzegając. Przyj­
dzie czas, kiedy z młodzieżą o tych 
spraw ach mówić będziemy bez zastrze­
żeń. Tak jak ów angielski doktór Muir 
(Miurj, k tóry  mi mówił w Londynie: 
„w naszym kraju jest wielu młodzień­
ców którzy i w trzydziestym  roku ży­
cia nie mają żadnych tajemnic wobec 
m atek swoich"! Rzadką jest na konty­
nencie Europy taka szczerość. Przeciw ­
nie.

Irzeb a  tylko być wizięcznym  dok­
torowi Macko, że zdarł zasłonę, że sta­
ra  się zdjąć bielmo z oczu miljonów, na­
zywając rzeczy po imieniu.

Chcę wierzyć, że wielu czytać jego 
książkę będzie i nawróci się na dobrych 
abolicjonistów. Henryk Bezmaski.

ciwił się temu, podnosząc, iż podatek 
m ajątkow y zapłaciły dotychczas sfery 
małe-zamożne i średnio-zamożne, nato­
miast wielki przem ysł i wielcy obszar­
nicy dotychczas podatku tego bądź w ca­
le, bądź też w większej części nie uiścili.

P ro test tow. Badziana wniesiono do 
protokułu.

PRAWO WYBORCZE 
WOJSKOWYCH

Na połączonem posiedzeniu Sejmowych 
Komisji Wojskowej i Konstytucyjnej, które 
się odbyło pod przewodnictwem p. Głąbió- 
skiego (ZLN.) rozpatrywano wnioski zgło­
szone ze strony kilku stronnictw w sprawie 
projektu ustawy, dotyczącej odmowy woj­
skowym czynnego i biernego prawa wybor­
czego do ciał samorządowych i innych 
związków publicznych. W toku dyskusji, 
jaka wywiązała się po referacie p. Załuski 
(Z. L. N.), posłowie ze wszystkich stron­
nictw popierali wniosek referenta, zmierza­
jący do nowelizacji ustaw o podstawowych 
prawach i obowiązkach oficerów i szerego­
wych w sensie odmowy wojskowym czyn­
nego i biernego prawa wyborczego. Jedy­
nie poseł Polakiewicz (Str. Chł.) zwrócił się 
przeciwko wnioskowi, domagając się do­
puszczenia oficerów i podoficerów do czyn­
nego i biernego prawa wyborczego do ciał 
samorządowych.

Poseł tow. Lieberman wskazuje na to, iż 
socjaliści zasadniczo dążą do zniesienia ar- 
mji stałych i wprowadzenia na to miejsce 
systemu milicyjnego,

Z tym ostatnim systemem łączy sî ę peł­
nia praw obywatelskich dla członków ar- 
mji. Gdy zaś u nas mamy armję stałą, na­
leży oczywiście wyciągnąć konsekwencje

stąd wypływające. Jeiehwięc kto żąda 
przyznania oficerom i pod«cerom czynne­
go prawa wyborczego, to PHnien im przy­
znać pełne prawo udziału ■ akcji wybor­
czej. Tymczasem obowitujące ustawy 
wprost zabraniają tego udziu, a pos. Pola­
kiewicz wcale nie wypowisa się za znie­
sieniem tego zakazu, lecz -zeciwnie chce 
go utrzymać. Druga niekcsekwencja po­
lega na tem, że kola oficlne, z któremi 
pos. Polakiewicz się solidąrzuje, z okazji 
wyborów do Rady Miejskii w Warszawie, 
prawo wyborcze przyznały ficerom i pod­
oficerom zawodowym, a oaówiły go żoł­
nierzom i podoficerom nie :wodowym. Tej 
różnicy my, socjaliści, nie riumirtr.y i zgo­
dzić się na nią nie moien-p

Jak długo trwa system sfego wojska z 
jego żelazną dyscypliną, ja długo zabra- 
nittny jest wojsku wszelki dział w akcji 
wyborczej, tak długo nie itże być mowy 
o swobodnem wykonywaniuprzez wojsko­
wych czynnego prawa wybtezego. A po­
nieważ tej swobody przy oh mym sy ;temie 
n’ema, przeto PPS. musi uwtać zanądze- 
nie władz wojskowych, wydle w związku 
z ostatniemi wyborami warsiwskiemi za 
błędne i dlatego zasadniczooświadczamy 
się za wnioskiem referenta.

W dyskusji szczegółowej mwca sformu­
łuje zastrzeżenia przeciwko ylizacji tego 
wniosku i przeciw odebrani) wojskowym 
biernego prawa wyborczego.

Po ukończeniu dyskusji ogóiej wybrano 
podkomisję, złożoną z refereta p. Zału­
ski (ZLN.) p. Kiernika (Piast) i tow. Lie- 
bermana, która ostatecznie sformułuje 
wniosek w tej materji. Nastąne posie­
dzenie połączonych Komisyj dbędzie się 
w środę przyszłego tygodnia ogodz. 10 i 
pół zrana.

WYBORY SAMORZĄDOWE
ŁUNINIEC

SZYKANOWANIE KLASY ROBOTNI­
CZEJ.

W Łunińcu utworzył się Blok w ybor­
czy pod nazwą: „Inteligencji pracującej, 
robotników  i włościan", w sikład k tó re ­
go weszli przedstaw iciele Kom itetu po­
wiatowego P. P. S., Związku pracow ni­
ków Kas Chorych, Związku zawodowe­
go Kolejarzy, Związku Inwalidów, Rze­
mieślników i inni.

Główny kom itet wyborczy listę tę 
odrzucił, gdyż mu się nie podobał ty ­
tuł.

Następnie złożyliśmy listę pod nazwą 
„Klaisy pracującej". Główny Kom itet 
również listę tę  odrzucił, pod pozorem, 
że umieszczone na liście podpisy wy­
borców nie odpowiadają przepisom re ­
gulaminu wyborczego.

Komitet wyborczy „Klasy pracującej'1 
przesłał do pana wojewody poleskiego 
protest przeciwko szykanowaniu robot­
ników i włościan m. Łunińca i zaznacza 
jąc, że w takich warunkach wybory od­
być się nie powinny.

C harakterystyczne jest, że gdy przed­
stawiciele Komitetu wyborczego „Klasy 
{xraoującej“ składali drugą listę, prze- 
w odniczący Głównego K om itetu wy­
borczego oświadczył, że wysłanie skar­
gi po unieważnieniu pierwszej listy mo­
że stać się powodem do unieważnienia 
drugiej.

Pomimo to wybory odbyły się w  dn. 
19 czerwca.

Komitet wyborczy klasy pracującej 
zgłosił ponowny protest przeawko wy­
borom, wykazując, iż w tych warunkach 
me mogą one być prawomocie.

SĘDZISZÓW
(pow. Jędrzejowski).

Przed kiiku dniami odbyły sę wybory 
do Rady Gminy Sędziszów, >ow. J ę ­
drzejowskiego.

Na listę P. P. S. i Związku Zawodo­
wego p dło 1 500 głosć"1,' 
których popierali obszarnicy, uzyskali 
255 gołsów. W obec powyższego P. p. S. 
zdobyła wszystkie 12 mandatów.

PUŁAWY
P. P. S. przejaw ia żywą działalność 

przedwyborczą.
W iece Iow. tow. Baranowskiego, po­

sła Regera, lotne wiece posła Wolickie­
go i ostatnio tow. ChodyńskiegcK-przyj- 
mowała ludność z entuzjazmem. W iece 
endeckie nie budzą najmniejszego zain­
teresowania.

Endecja skompromitowana gospodar­
ką w starej Radzie, rozbita na dwa o- 
bozy, idzie do wyborów z dwoma lista­
mi Nr. Nr. 10 i 11 Żydzi rozbici są na 
5 ugrupowań. Komuniści zupełnie słabi.

Lista Nr. 2 P. P. S. na czele z tow. 
tow. Gębalą, Zawadzkim, Wernerem, 
jest najpoważniejszą listą do Rady.

Głosowanie 3 lipca.

8)

Z HIST0RJI 
P R O WO K A C J I

LISTY AZEFA
Fotografja Kudr. bardzo dobra. Mało 

się zmienił, tylko brodę ma jasną, nie­
dużą. O innych spraw ach napiszę następ 
nym razem. Czekam na listy i pienią­
dze.

XIX.
2 oct. 1904.

Dzisiaj posiedzenie o 2 g. Milukow i 
Boguczerski mieszkają w Hotel Globe 
50 rue des Ecoles.

Iwan.

XX.

M-mc L. Carre Paris (Ante- 
nil) 4 rue de lTvesse.

Drogi Leonidzie Al.
Ju tro  we w torek między 3 — 4 będę 

w Pana. Dzisiaj zebranie od 3 g. Proszę, 
aby był pan tak dobry i przygotow ał 
wydane przeze mnie w sierpniu i w rze­
śniu 450 rubli.

Mocno ściskam dłoń.
Oddany Iwan.

Struw e mieszka w Passy rue Bellini.
Jutro rano przyjedzie „babcia11.

Iwan.

XXI.
Paryż 31.X.

Przyjechał tutaj Natanson, k tóry  wy­
biera się za miesiąc do Rosji. A dres je­
go: Boulward Montparnasse Nr. 123.
M ieszka pod własnem nazwiskiem, wi­
duje się z przedstaw icielam i rozm aitych 
organazacyj. Jednocześnie z nim przy­
jechał również Paw eł Iwanowicz, który 
powiada, że przyjechał do Paryża na 
niedługo.

Znana panu z Genewy Pola (przylą­
dek Dobrej Nadzieji) przeniosła się do 
Paryża. Przyjechała wczoraj dopiero; 
adres jej nie jest jeszcze znany. In tere­
sujący pana Sasza czy Saszka to w ileń­
ski Gurwicz, b ra t aresztow anej Estery 
Gurwicz. Pracuję on tutaj wśród robo t­
ników paryskich - emigrantów z Rosji. 
U tw orzyła się tutaj grupa socjalistów - 
.rewolucjonistów, uznana oficjalnie przez 
zagraniczny kom itet partji S. R. W 
skład tej grupy weszli Bragińscy (mąż i 
żona), P reker (Ignatewski), Taszkent- 
szak, L. G., pani Judelew ska (on nie) 
i wyżej wspomniany Saszka. Tych oto 
ludzi będzie pan musiał śledzić w P ary­
żu pilnie, szczególnie ich koresponden­
cję z Genewą. Ratul przyjechał teraz  do 
Genewy, dokąd jutro poiadę, aby ustalić 
kim zacz jest Żona Taszkientszaka mie­
szka z nim tu taj w jego mieszkaniu. S... 
k tóra  pisała z Berlina i nazyw ała go 
„ciepłemi kluskam i" — ustaliłem, że to 
Efrussi, obecnie m ieszka w Kiszynio- 
wie i mniej więcej wtenczas wyjeżdża­
ła. Od Sielink były 2 listy z Saratowa.

przyjeżdżał tutaj Czajkowski, prowadził 
rozmowy z młodzieżą w restauracji 
„Soufflet" na St. Michel. Poza tem miał 
tu taj wczoraj refe ra t An — ski (Rapo- 
port, Siemion) pod tytułem : „Cesarz i 
naród", w którym  bardzo ostro składał 
na Cesarza odpowiedzialność za wszy­
stkie nieszczęście i mówił kogo należy 
wezwać teraz  do odpowiedzialności. 
Następnie w piątek  występuje z refera­
tem  Rubanowicz. Jak  pan widzi, socjal.- 
rew . zaczynają pracow ać tutaj w spo­
sób dość ożywiony. N arazie to już wszy­
stko. Z G enewy napiszę do pana. Pie- 
dzy mi pan jeszcze nie wysłał, przynaj­
mniej nie otrzym ałem  ich dotychczas.

Oddany Iwan.
XXII.

18.XIII.
Oto kopja listu, otrzymanego przez 

redakcję „Rewol. Rosji.11
Union generale des ouvriers Israeli­

tes de Lithuanie, Pologne et Russie 
(Bounde). Le Coanile d 'E tranger. Ad- 
resse: Imprimerie israelite, Geneve.
(Suisse) Rue de Caronge, 81,

12.XIII 04.
Do Redakcji „Rewolucyjnej Rossji".
U. T. D epartam ent policji ma infor­

macje o następujących soc. - rew.: 1) 
G erm an ma paszport na nazwisko Bo­
rysa D m itriewa Nieradowa, m ieszkał w 
Szwajcarji, obecnie w  Rosji (nielegal­
nie), przeniósł się „praw dopodobnie" 
za paszportem  Nieradowa; 2) Mi­
chał Iwanow Sokołow, m ieszkał w

Szwajcarji za paszportem  niem ieckie­
go obyw atela Ludwika Kaina, ma wy­
jechać do Rosji; 3) za Sokołowym poja­
dą (do Rosji), a) Grisza, noszący naz­
wiska Czernow, W aszniecow, Bardzen- 
ko, b) Książę Dymitr A leksandrów  Chił- 
kow (w dwa tygodnie później) i c) za 
dwa miesiące były student. Noworosyj- 
skiego Instytutu G ospodarstwa W iej­
skiego M ichał Aleksandrów W iedienia- 
pin (wyjedzie ze Szwajcarji nielegalnie). 
Pozatem  W ł. Kossowski.

Dokum ent ten może panu, L. A„ u- 
naocznić do jakiego stopnia w D. P. jest 
niepomyślnie i jak dalece trzeba być o- 
strożnym, gdy się daje D. P. informacje. 
Tutaj w Genewie w grupie Soc. - Rew. 
list ten  naprow adził na myśl, że musi 
być prow okator, który stoi blizko wszy­
stkich spraw  i do tego taki, k tóry  ob- 
znajmiony jest również z paryskiem i 
sprawami, gdyż W iedieniapin mieszka 
w Paryżu. Czyż nie można tak  się u- 
rządzić, by cyrkularze D. P. nie w pada­
ły do rąk  rewol. organizacji? W ynikiem 
tego będzie to, że Chiłkow, k tóry  bawi 
jeszcze u swej rodziny w Londynie, nie 
pojedzie, gdyż zawiadomiono go nie­
zwłocznie o tym dokumencie, dalej to 
samo będzie również z W iedieniapi- 
nym; — Sokołow i W asniecow są już w 
Rosji, dostali się szczęśliwie. German 
jedzie w tych dniach przez Lwów (ściś­
lej — miał jechać), lecz może go w strzy­
mują dzięki tym doniesieniom. Dopraw ­
dy dziwię się, że D epartam ent nie m o­
że załatw iać konspiracyjnie swych 
spraw. German po przyjeździe do Rosji

mieszkać będzie w Żytomierzu, gdzie 
siedzi w więzieniu jego żona, którą za­
mierza uwolnić.

German nie wyjechał dotychczas, 
gdyż miał sprzedać swój kuter i nie znaj 
dował nabywców. Przybył tutaj adwo­
k a t Tarasów, k tóry  uciekł z Syberji 
(Jakutska obłast'), wzięty był w Pen- 
zie w 1902 r. w  wielkiej drukarni soc,- 
rew. To zawzięty terorysta, ma zamiar 
niedługo wyjechać. Mieszka tutaj za 
niemieckim paszportem  pod nazwiskiem 
A lberta Baepple. Jest tutaj również Bo­
rys Torgaszew, k tóry  uciekł z Archan- 
gielska, wzięty był w zeszłym roku w 
Petersburgu. M ieszka na Chemin de la 
Roseraie, 69, pod armeńskim nazwis- 
skiem W erjan, czy też coś w tym rodzą- 
iu, jest socjal-demokr., terorystą. Pie­
niędzy i listu, wysłanych do P. nie otrzy 
małem, gdyż wyjechałem, zanim stam­
tąd nadeszły. Mam wiadomości z poczty, 
że tam leżą. lecz nie proszę o przesła­
nie, gdyż w tych dniach wrócę do P a­
ryża. Tutaj będę około tygodnia. Kiedy 
wraca pan do P .? Jeśli pan będzie za­
raz odpisywał, — to proszę tutaj, — je­
śli zaś nie prędko, to do Paryża. Tylk» 
proszę wysyłać koniecznie poleconym.

Oddany Iwan.
Depeszę Pana otrzymałem po czasie, 

gdyż była na zasadzie dawnego ogłosze­
nia posłana do Paryża.

(d. c. n.).



Z CAŁEGO ŚWIATA
„LUD WŁOSKI CIERPI GŁÓD".
WEZWANIE DO KRÓLA NA MURACH

m e d jo l a n u .
„Duce, lud włosiki cierpi g łód  i nę­

dzę tak ie  p lak a ty  roz lep ion e  zo sta ­
ły  na m urach M edjolanu p od czas nic- 
dawnego pobytu  w tem  m ieście  króla  
w ło sk ieg o  W ik tora  E m anuela.

Milicja faszystowska odrazu była 
puszczona w ruch i napisy zostały usu­
nięte. Ale nie zostały usunięte przy- 
czvny, sprowadzające głód i nędzę na 
szerokie masy ludności Włoch. Przesi­
lenie gospodarcze owładnęło nietylko 
m iasta, lecz i wieś. Podatki na wsi są 
zbyt wielkie, dochody małe, kredyt dro­
gi i niedostępny.

Stab ilizacja  p ien iądza  w ło sk ieg o  o- 
siągn ięta  zosta ła  zapom ocą gw ałtow n ej 
zw yżk i le c z  b ez  obniżen ia  cen  artyku ­
łó w  p ierw szej p otrzeby . O bniżone zo ­
sta ły ... zarobki robotn icze  i k osztem  
rob otn ik ów  p rzeprow adza się  o szczęd ­
ności.

Rzeczywistość wioska bardzo niewe­
soło się przedstaw ia z poza blichtru i 
pompy rządu Mussoliniego, usiłującego 
uśpić czujność obywateli mowami o po­
tędze nowego Imperjum Rzymskiego.

TROCKI I ZINOWJEW WYDALENI Z 
ZARZĄDU PARTJI KOMUNISTYCZ­

NEJ.
W niosek centralnej komisji kontrolu­

jącej, rosyjskiej partji komunistycznej o 
wydaleniu Trockiego i Zinowjewa z 
centralnego kom itetu stronnictw a nie 
był niespodzianką dla nikogo, kto 
znał stosunki wśród rządzącej kliki ko­
munistów. G rupa Stalina nic zadowoli­
ła się pozbawieniem obu „opozycjoni­
stów ” mandatów rządowych w M iędzy­
narodówce, lecz przeprow adziła pewną 
agitację wśród organizacyj lokalnych 
wymuszając na nich powzięcie uchwał 
przeciw obu wrogom swoim. Z drugiej 
strony Trocki i Zinowjew starali się o 
pozyskanie sobie mas partyjnych, i sy­
tuacja staw ała się tak naprężona, że 
najostrzejsze represje w ydały się rządzą 
cej klice nieodzowne.

Na ostatnim zebraniu M iędzynaro­
dówki komunistycznej doszło do tak o- 
słrego starcia między opozycją a rzą- 
dowcami, żc Stalina nazywano naw et 
burżujem, gorszym od samego sir A. 
Chamberlaina. Na dworcu moskiewskim 
niedawno urządzono burzliwą owację 
dla zesłanego na prowincję przywódcę 
opozycji Smilgi. W alka przenosić się 
zaczęła na ulicę i Stalin ostrem  cięciem 
postanowił ją skończyć, wykluczając 
niedawnych bogów — Trockiego i Zi­
nowjewa.

Nic wydaje się jednak, aby na tern 
skończyły się w ew nętrzne rozterki w 
bolszewickiej partji. Opozycja bowiem, 
mimo nieszczerości ambicyj osobistych 
jej przywódców, czerpie swą rację bytu 
w szerokim niezadowoleniu mas robot­
niczych, k tóre gotowe są dla w yraże­
nia swego pro testu  poprzeć wszystkich 
przeciwstawiających się rządowi — o- 
pozycję komunistyczną narówni z ese- 
ram i i mieńszewikami.

ABONENTÓW TELEFON! 
CZNYCH

Zgodnie z zapowiedzią odbył się 
wczoraj jednogodzinny strajk telefonicz­
ny. W lokalach publicznych, handlach, 
fabrykach, a naw et—jak to sami stw ier­
dziliśmy, w urzędach państwowych — 
pomiędzy godz. 1 a 2 popołudniu nikt 
nie telefonował, ani nie odbierał te le­
fonu, jeśli kto przez zapomnienie lub 
dla przekonania się o sile strajku za­
dzwonił.

Eksperym ent z licznikami stanowczo 
F- Miedziriskiemu się nic udał. O burze­
nie na liczniki jest powszechne, bezpo­
średnie, równe, tylko nie tajne, a zupeł­
nie jawne. Nikt się z tem nie kryje.

Oczywiście, że wczorajszy strajk de­
m onstracyjny jest pierwszym krokiem 
szeroko zamierzonej akcji obywatelskiej 
Przeciwko drożyźnie telefonów i p rze­
ciwko^ kagańcom, zwanym popularnie

—  —" -  — w  w—  ' W  W  u

t r a g i c z n y  z g o n
MZIMIERy HIEWlAROWSKiEJ
wvmĈ ra ' Jt^ OI,osifJśmy o nieszczęśli-
row sk iel5  .P ‘ Kazim iery Niewia-
która  u leg ircne’-uartyStki °P cretkow e)' 
jej poczatkr, Ięzklemu poparzeniu. StanS S r'tcJ
tygodniowej l t u r lS  w-** P° dwU'  
powróci do zdrowia P '  N lew,arowska 

W ieczorem jednak stan zdrowia po­
gorszył s .y n a c z m e: wywiązały się oj. 
brzymie bole, k tóre  spowodowały atak 
•ercow y -  i o godz. 2.30 nad ranem  o- 
fiara nieszczęśliwego w ypadku życie 
zakończyła.

Zgon sympatycznej i popularnej a rty ­
stki wyw ołał szczery żal wśród ludno­
ści stolicy.

OPIEKA SPOŁECZNA NAD MŁODZIEŻĄ 
BEZROBOTNĄ

Bezrobocie taik straszne w swych 
skór tikach dla robotnika dorosłego, 
jest w  dwójnasób klęską dla młodo­
cianego: dla niego oznacza to nietyl­
ko  hnaik ,zarobku ale i brak  możności 
kształcenia się fachowego. Dotych­
czas bowiem szkoln ictw a fachowe­
go dla młodzieży robotniczej, naw et 
zagranicą, niema, i „młody robotnik 
naJbywa wiedzę zarobkową „term i­
nując" jjako „.młodociany" w fabry­
ce czy warsztacie; bezrobocie w  tym 
okresie życia grozi mu więc koniecz­
nością pozostania na zawsze robot­
nikiem niewykwalifikowanym.

Dodajmy, że przymusowa bezczyn­
ność wykoleja i moralnie młodocia­
nego naogół o wiele silniej, ma o 
wiele tragiczniejsze następstw a na 
całe życie dla niego, niż dllai dorosłe­
go.

Pierwszorzędnej wagi są więc 
wszelkie próby racjonalnej opieki 
nad młodocianym bezrobotnym i z 
największą uwagą musi klasa robo­
tnicza śledzić za wszystkiemu możli­
wościami zaradzenia tutaj złemu,

O jednej takiej próbie, zakrojonej 
na w iększą miarę, a przedsięwziętej 
przez zarząd miasta Dusseldorfu w 
Niemczieclh chcemy tu w krótkości 
opowiedzieć.

W szystkich zarejestrowanych w 
państwowem biurze pośrednictwa 
pracy młodocianych bezrobotnych, w 
wieku lat od 14 do 18, wydzielono z 
pośród ogółu zarejestrowanych w 
oddzielny zespół. Ze smołowi temu 
powierzono roboty koło .założenia 
pięknego parku miejskiego na krań- 
cacih miasta, na terenie dotychczas 
najzupełniej zaniedbanym. Dzień 
pracy wynosił dla młodocianych, za­
leżnie od wirku, przeciętnie siedem 
do oiśmiu godzin, a plan dnia był tak  
ułożony, że co parę  godzin, poświę­
conych pracy fizycznej, następowały 
na zmianę godziny,, przeznaczone— 
pod kierunkiem odpowiednich sił fa­
chowych — ma maiuikę, sport, zabawę 
i życie towarzyskie. Na kierowni­
ków dla tych różnorodnych zajęć 
wybrano również bezrobotnych, za­
rejestrowanych w państwowem biu­
rze pośrednictw a pracy, wyszukując 
stam tąd bardzo starannie i troskli­
wie nadafące się na takich kierowni­
ków  osoby z pośród bezrobotnych 
nauczycieli, architektów, inżynierów, 
studentów, muzyków, majstrów itp.

Młodociani bezrobotni podzieleni 
zostali na gruipy, przeciętnie po 20 o- 
sób. Starano się przy formowaniu 
grup uwzględniać w miarę możności 
odpowiednio wiek, stan sił fizycz­
nych oraz zainteresowania fachowe 
poszczególnych młodocianych, by o- 
Łrzymiać możliwie jednolite pod temi 
względami grupy. Każda grupa na 
zmianę, poza pracą fizyczną p,rzy bu­
dowie parku, przechodziła pod od- 
oowiedniem kierownictwem kurs

wyszkolenia dokształcającego, a to 
zarówno w  dziedzinie wiedzy ogól­
nej jak i w  miarę posiadanych do 
dyspozycji warsztatów — ozysto fa­
chowej (zorganizowano w arsztaty
stolarskie, introligatorskie, koszy­
karskie. ślusarskie, szewskie, k ra ­
wieckie i inne, oraz „salon fryzjer­
ski"). W  godzinach poświęconych 
rozrywkom urządzano wycieczki w 
celu zwiedzania miasta i jego zabyt­
ków, muzeów, galerji dzieł sztuki, 
wielkich przedsiębiorstw fabrycz­
nych, instytucji opieki społecznej 
i t. p.; uczęszczano wspólnie na
przedstawienia teatralne, koncerty, 
odpowiednie odczyty i obchody; od 
czasu do czasu urządzano wycieczki 
za miasto, a  parę raizy naw et i wy­
cieczki parodniowe. Były i lekcja 
śpiewu, zorganizowano na miejscu
czytelnię pism i bibliotekę, założono
kółko dramatyczne, klub towarzyski 
itd. Dużo czasu i starań poświęcono 
rozwojowi sportu: odpowiedni nau­
czyciele, wyszukani z pośród bezro­
botnych, prowadzili ćwiczenia gim­
nastyczne i sportowe, traktow ane 
bardzo poważnie.

Zarówno młodzież jak i jej k iero­
wnicy otrzymywali na miejscu cało­
dzienne wyżywienie i mieli zapew­
nioną pomoc lekarską. Pozatem 
szkoleni w miejscowych warsztatach 
szewskich i krawieckich młodociani 
bezrobotni, reperow ali wszystkim 
bezpłatnie obuwie, bieliznę i odzie­
nie, a  częściowo naw et — w miarę 
posiadanych możliwości i stw ierdzo­
nych potrzeb — zaopatrywali w no­
we, czy to zupełnie bezpłatnie ery  
też za bardzo nislkie ceny, na dogod­
ne raty . Również korzystano bez­
płatnie z miejscowego „salonu fry­
zjerskiego".

Na noc rozchodzili się wszyscy u- 
czestnicy ,,obozu" do własnych mie* 
szikań.

Zarówno młodzież, jak i jej kie­
rownicy, otrzymali — minimalne zre­
sztą — wynagrodzenie pieniężne.

Utrzymywano, oczywiście, stale 
ścisły kontakt z państwowem biu­
rem pośrednictwai pracy  i odpowie­
dnio uzdolnionych i przygotowanych 
z pośród młodzieży umieszczono do 
pracy zarobkowej w  przedsiębior­
stwach prywatnych.

Rezultaty powyższej próby ulże­
nia doli bezrobotnej młodzieży uzna­
no naogół, również i ,ze strony klaso­
wych związków zawodowych, za za­
chęcające do podejmowania dalszych 
starań w tym kierunku.

Prace te będziemy śledzić staran­
nie na łamach „Robotnika" widząc 
w „system ie dusseldoriskim" zacząt­
ki słabe i nieśmiałe nnraizie, racjo­
nalnej w alk i z k lęsk ą  bezrobocia  
wśród młodzieży

Janina Ringm anowa.

CZYŻ DOPRAWDY INSYNUACJA
Na onegdajszem posiedzeniu Rady 

Miejskiej, gdy drugie głosowanie na 
Prezydenta M iasta nie dało rezultatu, 
odbyła się narada między Kopsem, a 
przedstaw icielam i listy Nr. 25, rezu lta­
tem której było wspólne wysunięcie 
kandydatury mż. Słomińskiego na p re­
zydenta. Pisaliśmy o tem w „Robotni­
ku", stwierdzając, iż stało się to po o- 
głoszeniu w „Głosie Prawdy", iż przed­
stawiciele listy „25" zobowiązali się nie 
rozmawiać z Kopsem i po szeregu zmy­
ślonych ataków  na PPS. za rzekom e po­
rozumienie się z Kopsem.

Działo się to o godz. 2,50 w szarem 
św ietle budzącego się dnia.

Gdy się jednak rozwidniło nieco i gdy 
P. P, S. w sposób zdecydowany zapo­
wiedziała opozycję w razie dojścia do 
skutku układu sanacyjno-kopsowego, 
zrobiono w ty ł zwrot.

I wczorajszy „Głos Prawdy" popro- 
stu skłamał:

Radny Szpotański rozpuścił w kulua­
rach pogłoskę o rzekomem porozumie­
niu klubu pracy gospodarczej z „Kop­
sem".

Niecną tę insynuację niniejszem jąk­
ną jka t egory cznie j odpieramy.

Czy, aby napraw dę „pogłoskę” ?
A dla czegóż „W arszaw ianka" pisze: 

Wówczas rozpoczęto rozmowy między 
Nar. Kołem Gospodarczem a Kołem U- 
zdrowienia Gospodarki Miejskiej. Po dłu­
gich naradach, w którym K. U. G. M. 
odrzuciło p. Ponikowskiego, zgodzono 
się o godz, 3 min. 20 na kandydaturę inż. 
Zygmunta Słomińskiego.

A „Dwugroszówka":
Ze strony prawicy wysunięto kandy­

datury prof. Ponikowskiego i inż. Sło­
mińskiego, na które sanatorzy poprzednio 
godzili się, obecnie jednak odmówili 
zgody. Wysunięta propozycja utworze­
nia bloku polskiego rozbiła się znów o 
opór P. P. S., która zagroziła złożeniem 
mandatów w prezydjum i przejściem do 
ostrej opozycji.

A „Nasz Przegląd":
Sensację wywołała wiadomość, że 

klub „sanacji moralnej" prowadzi per­
traktacje z endecją w celu przeprowa­
dzenia wspóln. kandydata na prezydenta 
i ponownego przeprowadzenia wyborów 
do prezydijum Rady Mieljśkiej, Z tą propo­
zycją zwrócono się również do P. P. S., 
która jednak propozycję odrzuciła.

O istnieniu tego porozumienia między 
sanacją a kopsem, co do kandydatury 
p. Słomińskiego i podziału 3 wiceprezy- 
dentur między 3 kluby polskie, pisze 
także „Rzeczpospolita", a naw et bliska 
liście „25“ — Epoka.

W ięc było porozumienie! K rótkie, ale 
było. A że się nie dało zrealizować — 
to inna sprawa.

W ięc pocóż kłam ać i praw dę nazywać 
insynuacjami? d.

OŚWIADCZENIE
Z powodu wzmianki w sprawozdaniu 

z posiedzenia Rady Miejskiej w nume­
rze wczorajszym „Głosu Prawdy", w 
której wymienione zostało moje nazwi­
sko, oświadczam: \

1. W nocy z dn. 30 czerwca na i  lip- 
ca w sali bibljotecznej Rady Miejskiej 
odbyło się posiedzenie wspólne przed­
stawicieli Koła Uzdrowienia Gospod. 
Miejskiej i Koła Narodowego.

2. Po posiedzeniu tem została nam 
uczyniona konkretna propozycja ze stro­
ny przedstawicieli Koła Uzdr. Gosp. 
Miejskiej w sprawie podziału miejsc w 
prezydjum Magistratu.

3. Przedstawiciele Koła Narodowego 
zakomunikowali nam, że propozycję tę 
znają, i że ją przyjęli.

Stwierdzenie tego przezemnie „Głos 
Prawdy" nazwał „niecną insynuacją".

Niech te słowa będą przedmiotem po­
rachunku przedewszystkiem pomiędzy 
Kołem Uzdrowienia Gosp. Miejskiej a 
redakcją „Głosu Prawdy".

Tadeusz Szpotański. 
Warszawa, dn. 2 lipca 1927.

KRONIKA POLITYCZNA
W JAKIEJ ROLI WYSTĘPUJE RADA 

FINANSOWA.
Ministerjum Skarbu rozesłało do p ra­

sy, kom unikat o onegdajszem posiedze­
niu Rady Finansowej.

W kom unikacie tym pom. in. jest po­
wiedziane:

1} Rada Finansowa wysłuchawszy infor­
macji, udzielonych przez p. Ministra Skarbu 
w sprawie pożyczki, uznaje politykę Rządu 
w tej sprawie za uzasadnioną.

2) Ponieważ umiarkowane nadwyżki bud­
żetowe są konieczne ze względów nietylko 
budżetowych, ale także walutowych, zwła­
szcza w okresie do października 1927 roku. 
Rada Finansowa zaleca p. Ministrowi Skar­
bu, by miesięcznie wydatki budżetowe w 
czasie od lipca do października nie prze­
kraczały jednej dwunastej budżetu pierwo­
tnego.

Liczne rady, k tóre rządy pomajowe 
powołały do życia, miały być ciałami 
doradczemi. Tak przynajmniej uzasad­
niano potrzebę powołania ich do tycia. 
Tymczasem Rada Finansowa „uznaje po 
litykę Rządu w tej sprawie (potyczki — 
przyp. red.) za uzasadnioną". Tymcza­
sem R ada Finansowa „Zaleca".

Zapytujemy, w jakim charakterze 
w ystępuje R ada Finansowa, udzielają­
ca Rządowi vbtura zaufania. Czem ona 
jest? Nam iastką Sejmu?

WYJAZD P. PREZYDENTA DO 
WILNA.

W czoraj o godz. 11 m. 25 zrana wy­
jechał do W ilna p. Prezydent Rzeczypo­
spolitej celem wzięcia udziału w uro­
czystościach związanych z koronacją 
M atki Boskiej Ostrobramskiej. Pociąg 
przybył o godz. 7.30 do W ilna. Na Dwor 
cu Głównym nastąpiło uroczyste powi­
tanie.

MIN. SPRAW ZAGR. NIE JEDZIE 
DO WILNA.

Min. Spraw Zagranicznych p. Zaleski z 
powodu niedyspozycji nie uda się do Wil­
na na uroczystości związane z koronacją o- 
brazu Matki Boskiej Ostrobramskiej.

U MIN. ZALESKIEGO.
Min, Spr. Zagranicznych p. Zaleski przy­

jął wczoraj na audjencji posła finlandzkie­
go p. Prokope oraz charge d'affaires norwe­
skiego p. Ditlefa,

POWRÓT POSŁA RAUSCHERA.
Poseł niemiecki Rauscher powrócił z 

Berlina do Warszawy i objął urzędowanie.

TOW. DR. GIERSZYNSKI
W SEJMIE

Z. P. P. S. odwiedził onegdaj w cza­
sie posiedzenia Sejmu tow. dr. Henryk 
Gierszyński z Onarville pod Farytem . 
Pow staniec 63-go roku, oddawna osia­
dły w e Francji, stale od niepamiętnych 
czasów czynny we wszystkich patrio ty­
cznych zapoczątkow aniach polskich, 
członke P. P. S., ojciec nieżyjącego, wy­
soce utalentowanego towarzysza Stani­
sława Gierszyńskiego, — Gierszyński 
przyjechał do W arszaw y ze zwłokami 
Juljusza Słowackiego. Odwiedził klub 
Z. P. P. S., gdzie podejmowali go obec­
ni w Sejmie posłowie i senatorowie.

W itam y wszyscy, cała part ja z redakcją 
„Robotnika" zacnego towarzysza. W ie­
my dobrze, jak wielkie ąawsze odda­
w ał usługi sprawie naszej i tow arzy­
szom naszym na tułactw ie we Francji. 
Dom jego w Onarville był zawsze goś­
cinnie o tw arty dla wszystkich tow arzy­
szów, w szczególności dla chorych i po­
trzebujących opieki. W itamy tedy tow. 
Gierszyńskiego serdecznie. Życzymy 
tnu długich lat życia szczęśliwego!

S. P.

ZAKOŃCZENIE 
POSIEDZENIA RADY 

MIEJSKIEJ
W e wczorajszych numerach „Robotni 

ka", k tóre  wysłane były na prowincje 
nie podaliśmy z powodu spóźnionej pora­
ża kończenia posiedzenia Rady Miej­
skiej. '

Gdy trzecie głosowanie, w klórem 
kandydat P. P. S. dr. Bogucki otrzym ał 
49 głosów, p. Borzęcki, kandydat Kopsa 
44, a p. Iwanowski, kandydat listy Nr. 
25 — 16 gł. — nie dały rezultatu, zarzą­
dzono przerw ę celem naradzenia się.
N arady nic dały wyniku. W reszcie o g. 

5 rano przewodniczący wznowił obra­
dy, jednocześnie oświadczając, że odra­
cza posiedzenie do poniedziałku 4 lipca 
do godz. 7 wiecz. Przewodniczący zwró­
cił się z apelem do radnych w sprawie 
wyborów M agistratu. W edług bowiem 
dekretu  o samorządzie możliwa jest w 
razie dłuższego zwlekania interwencja 
władz nadzorczych i zamianowanie pre 
zydenla.

Wyszła z druku 
ciekawa nowość Marjana Porcz 

pod
REWOLUCJ 
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PRZEGLĄD PRASY
„Głos Prawdy" — twierdzi, że nie mo­
żna podwyższyć pensji urzędniczych, — 
Sprawa pożyczki. — „Dwugroszówka" 

wciąż swoje. — Nie kłamać.
Zaczął „Głos Prawdy" górnie: „Spra­

wa popraw y uposażenia urzędników w y­
suwa się coraz jaskrawiej na porządek 
dzienny", i „w zrastająca drożyzna w y­
maga ciągłego zwężenia budżetu urzęd­
niczego". Słusznie, bardzo słusznie. Są­
dziliśmy, na podstawie tego początku, że 
„Głos Praw dy" w słowach stanowczych 
i mocnych, jak to ongiś bywało — wy­
stąpi przeciw lekceważeniu tej sprawy, 
„która wysuwa się na porządek dzien­
ny".

Tymczasem nic podobnego: finał a r­
tykułu jest wręcz odwrotny: „Są trudno 
ści finansowe", „urzędnicy muszą „prze­
trw ać" i poczekać na lepsze czasy: po­
praw y bilansu handlowego i realizacji 
planu gospodarczego" — jednym sło­
wem czekaj ta tk a  latka. Przyczem „Głos 
P raw d y ' twierdzi, że nietylko nie może 
być obecnie mowy o zasadniczej pod­
wyżce pensji, — ale naw et nie ma możli­
wości podwyższenia dodatku m ieszka­
niowego, chociaż komorne od 1 lipca 
znowu wzrosło.

W szystko to bardzo piękne, ale dla­
czego „Głos Praw dy" jeszcze niedawno 
pisał, że płace należy natychm iast pod­
wyższyć i że będą one podwyższone, 
dlaczego p. w iceprem jer Bartek a także 
inni ministrowie zapowiadali podwyżkę 
płac od 1 lipca o 25 proc. Pocóż roz­
budzano nadzieję, czy po to, by wywo­
łać jeszcze w iększe rozgorycz.enic? 
Gdzież tu  plan, gdzież odpowiedzialność 
za wypowiedziane słowa?

„Niema możliwości", „niema pokry­
cia", — ależ wskazują przecież Rządo­
wi nasi towarzysze posłowie, skąd mo­
żna i należy wyciągnąć pieniądze na za­
spokojenie nędzy urzędniczej. Choćby 
podatek majątkowy.

Ale to już weszło w zwyczaj naszych 
sfer rządzących, że dla doraźnej popu­
larności narozpow iada się Bóg wie co, a 
potem, gdy przyjdzie chwila realizow a­
nia szumnych zapowiedzi, okazuje się, 
że niema „możliwości". Przyczem wszy­
stko okrywa się nimbem tajemniczości. 
Fisze o tym szkodliwym objawie nasze­
go życia publicznego „Kurjer Polski", 
omawiając prak tyk i Rządu w tej 
sprawie. Najpierw o tej pożyczce niepo­
trzebnie mówiło się zbyt wiele, polem 
ogłoszono, te  już jutro będzie pożyczka 
podpisana, wreszcie, gdy opinja zacie­
kaw iła się tą sprawą, — informacje u- 
stały i zaległo niepokojące milczenie. 
N astępne siadjum — to puszczanie w 
obieg urzędowych i półurzędowych ko­
munikatów, bądź niezgodnych z faktami, 
bądź kłócących się ze sobą. A teraz dłu­
gie oczekiwanie na zapowiedziane infor­
macje M inistra Skarbu w sprawie st? - 
nu rokow ań o pożyczkę.

I słusznie kończy „Kurjer Polski": 
Jakakolwiek byłby dalszy los czy ciąg 

pertraiktacyj — a nie wątpimy, że rychło 
doprowadzą cmc do pomyślnego rezul­
tatu, — nie nie pomogą wysiłki rozważ­
nych członków rządu i ministra skarbu 
jeśli się tak ważnych spraw, jak pożycz 
ka zagraniczna nie będzie traktować 
odpowiednią powagą i dyskrecją. Cały 
ten hałas i gwałt jaki u nas około tej 
sprawy uczyniono, świadczy o wielkiem 
niewyrobieniu naszej biurokracji, kieru­
jącej czynnikami powołanemi do informo­
wania opinji publicznej.

„Dwugroszówka" zawodzi na zwykłą 
jej w ostatnich czasach nutę. Przed czy-' 
telnikami swemi roztacza pełne grozy 
obrazy: żydzi chcieli przem awiać po ży­
dowsku w Radzie Miejskiej, „rozzu­
chwaleni są bowiem zwycięstwem le­
wicy". Zapomina organ endecki, że, 
przedstaw iciele ugrupowań żydowskich 
to samo próbowali robić i w poprzed­
niej Radzie Miejskiej. „Dwugroszówka" 
twierdzi, że przem awianie w Radzie po" 
żydowsku, pociągnie za sobą koniecz­
ność drukow ania enuncjacji sam orządo-1 
wych także po żydowsku, mianowania 
trzeciej części urzędników żydów, nau­
czenia wszystkich urzędników żydow­
skiego języka i konieczność... nauczania 
żydowskiego we wszystkich szkołach 
i t. p. okropności, k tóre bujna im agina-, 
cja endecka wymyśliła dla ogłupienia 
swych czytelników.

Półurzędowy „Głos Prawdy", a na­
w et „Epoka", zdenerwowane, że liście 
Nr. 25 nie udało się dotąd przeforsować 
swego kandydata na prezydenta W ar­
szawy, inspirują, by Rząd ustanow i1 
rządy komisarskie nad stolicą. W  ten 
sposób „sanacja" urzeczywistniłaby 
swój ukryty  i różnemi sposobami prze­
prow adzany zamiar sprowadzenia zna­
czenia sam orządu do zera (co się usiłu­
je zrobić z Sejmem), a jednocześnie 
zrealizowanoby dążenie obsadzenia fo­
tela prezydenta przez swego człowie­
ka. Ale w obronie nieskrępowanego 

życia samorządowego zdecydo-
P. P. 5-

St. D.
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T E L E G R A M Y
C H I N Y

KLĘSKA WOJSK POŁUDNIOWYCH
Londyn. 1. 7. (PAT.) Dzienniki do­

noszą, że wojska południowe zdoby­
ły miasto Hrng-Huang. Wojska 
północne poniosły bardzo ciężką klę­
skę. Czang-Kai-Szek, korzystając ze 
zwycięstwa, bardzo energicznie wy­

stępuje przeciwko agitatorom komu­
nistycznym, nie rosyjskiego pocho­
dzenia, a obywatele rosyjscy nie bę­
dący urzędnikami konsulatów, mu­
szą opuścić kraj w ciągu 24 godzin.

SPRAWA PRZYJĘCIA NIEMIEC DO KOMISJI 
MANDATOWEJ LIGI NARODOW

Genewa, 1. 7. (PAT.) Komisja 
mandatowa zajmowała się projektem 
R ady Ligi Narodów w sprawie zwię­
kszenia liczby członków tej komisji, 
a w szczególności powołania do jej 
składu przedstawiciela Niemiec. 
Rozpatrzone musiało być zwłaszcza 
zagadnienie, czy komisja ma uznać

swą kompetencję do rozpatrywania 
powyższej sprawy również pod poli­
tycznym kątem  widzenia, czy też ma 
rozważyć jedynie jej stronę technicz­
ną. W  wyniku obrad powołana zo­
stała komisja redakcyjna, k tóra ma 
opracować odpowiedni projekt, jako 
podstawę d'o dyskusji.

NIEPEWNA SYTUACJA RZĄDU W JAPONJI
Tokio, 1. 7. (PAT). W pewnych 

kołach przypuszczają, że los obec­
nego rządu jest zagrożony w związku 
ze sprawą fabryki broni Kawasatki, 
k tórą rząd pragnie uratować od upa­
dłości. Sytuacja rządu jest bardzo 
kłopotliw a. Minister finansów p ra ­
gnie udzielić wzmiankowanej fabryce 
broni pożyczki w wysokości 30 miłjo- 
nów jen, sądząc, że w razie nieudzie- 
lenia jej pomocy, zostanie ona zam­

knięta, co odbiłoby się wysoce na in- 
teresaoh poważnych banków japoń­
skich. Prasa  jednak wypowiada się 
przeciwko zużytkowywaniu w podo­
bny sposób pieniędzy publicznych, 
pozatem zaś uważać można za rzecz 
pewną, że parlam ent nie zaakceptuje 
podobnej pożyczki. Sytuacja rządu, i 
tak  już niepewna, w związku z po­
wyższą sprawą jeszcze się zaostrzy­
ła.

ARESZTOWANIA MONARCHISTÓW W PARYŻU
Paryż, 1. 7. (PAT.) Aresztowano tu 

za nieprawne posiadanie broni 4-ch 
monarchistów. Aresztowanie nastą­
piło w chwili, gdy opuszczali oni ze­

branie rojalistów. Na zebraniu tern 
jeden z rojalistów przez nieostroż­
ność postrzelił się z rewolweru, no­
szonego w kieszeni.

SAMOLOT BYRDA WPADŁ DO MORZA 
NA WYBRZEŻU FRANCUSKIM

Paryż, 1. 7. (PAT.) (Godz. 16). Po­
twierdzają się informacje, że lotnik 
Byrd i jego towarzysze, zgubiwszy się 
wśród mgły, kierowali się światłem  
latarni w Hawrze i mieli zamiar le­
cieć w kierunku ujścia Sekwany. Po 
drodze zauważyli światło latarni w 
Ver sur Mer, nie mogli jednak do­
trzeć do lądu, gdyż prawdopodobnie 
skutkiem pęknięcia rezerwuaru z 
oliwą zmuszeni byli opuścić się na- 
wodę. W następstwie bardzo szyb­
kiego spadku, podwozie samolotu 
pękło na dwoje i aparat wpadł do 
morza przodem. Stało się to wśród 
nocy i w chwili przypływu. Byrd 
rozkazał puścić na wodę dwa czół­
na, w których wraz z trzema towa­
rzyszami dopłynął szczęśliwie do lą­
du. Lotnicy wylądowali w miejscu 
oddalonem od siedzib ludzkich, lecz 
dwuch rybaków, zauważywszy sa­
molot, obudzili pomocnika mera, któ­
ry przybył na wybrzeże w towarzy­
stwie swych synów. Spotkał on Byr- 
ia oraz jednego ^  jego towarzyszy i

zabrał ich do siebie, aby wypoczęli. 
Pozostali dwaj lotnicy, którzy zwró­
cili się w innym kierunkki, znaleźli 
schronienie na posterunku przy la­
tarni morskiej. Wszyscy lotnicy udali 
się na spoczynek. Prace nad urato­
waniem samolotu trwają.

Paryż, 1. 7. (AW.) Komandor Byrd 
wylądował w Ver sur Mer o godz. 8 
m. 30 w nocy po 43 godzinach i 45 
minutach lotu. Pobił więc rekord 
czasu Lindbergha i Chamberlina, 
gdyż leciał dłużej od nich .

Ver-sur-M er, 1 lipca. (PAT.). A ero­
plan „A m erica" wydobyty został na ląd 
o g. 15-ej. Morze rozbiło w kaw ałki 
ster i kajutę. Lotnicy są przekonani, że 
przelatyw ali nad Francją, a naw et zbli­
żali się do Paryża. Nad Caen lotnicy 
przelatyw ali o g. 2-ej, lecz, zmyleni 
przez św iatła wysokich pieców, zaw ró­
cili ku morzu i zabłądzili. Następnie z 
powodu braku  benzyny opuścili się na 
morze. W locie przeszkadzała im cięż­
ka mgła.

L

ROZBROJENIE NA MORZU
Genewa, 1 lipca. (PAT.). Na dzisiej- 

szem posiedzeniu konferencji trzech mo­
carstw  w sprawie ograniczenia zbrojeń 
morskich, zajmowano się spraw ą łodzi 
podwodnych i odrzucono propozycję an­
gielską stw orzenia dwóch kategorji ło­
dzi o pojemności 1660 i 600 ton.

ROKOWANIA HANDLOWE 
FRANCUSKO-NIEMIECKIE

B erlin , 1. 7. (AW.) Prasa przynosi 
wiadomość, że w dniu 1 b. m. podję­
te zostały na nowo rolkowania fran­
cusko - niemieckie w sprawie zawar­
cia nowego prowizorjum gospodar­
czego. „Benliner Tagebłatt" wyraża 
się wszakże bardzio pesymistycznie 
co do przebiegu dalszych rokowań,

ZAOSTRZENIE SIĘ STOSUN­
KÓW WŁOSKO - ALBAŃSKICH

Budapeszt, 1 lipca. (PAT.). Dzienniki 
donoszą z Białogrodu: O statnie roko­
wania w konflikcie jugosłowiańsko - al­
bańskim natrafiają znowu na trudności, 
gdyż Djuraskowicz dotychczas jeszcze 
nie został wypuszczony na wolność. Sły­
chać. że rząd jugosłowiański podejmie 
odpowiednie kroki, aby Djuraskowicz 
zostai natychm iast uwolniony. Rząd al­
bański jest zdania, że Djuraskowicz mu­
si zostać najpierw  postaw iony przed są­
dem, poczem po ogłoszeniu w yroku na­
stąpi jego ułaskaw ienie i wypuszczenie 
na wolność.

STA JK METALOWCÓW 
W K0L0NJI -

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
OWOCE W YB0R0W  . k u r ia l n y c h Cl

Berlin. 1. 7. (AW.) Zatarg w prze­
myśle metalurgicznym w Kolonji 
przyjął oestre formy. Robotnicy 
przerwali pracę w dniu 29 mb. m., w 
tymże dniu zorganizowano zostały 
wielkie demonstracje. Gdy demon­
stranci ukazali się w śródlmieściu po­
licja pochód rozpędziła. W czasie 
rozpędzania 1 robotnik został ranny, 
zaś wielu aresztowanych. Strajkuje 
około 30.000 metalowców.

WIADOMOŚCI 
T E L E  G R A F I C Z N E

Istotnie — gorzkie „owoce*! I komu 
była potrzebna ta komedja rzekomego 
wyrazu woli ludności z najbardziej ko­
micznymi sojuszami, bez cienia idei, bez 
walki programów; ot, zwykły podział 
łupów pomiędzy miejscowych kołtunów.

Poniżej czytelnicy znajdą wyniki o- 
wych „wyborów", jedynych w Europie.

GRZYMAŁÓW.
Do Rady Miejskiej wybrano z IV kurji 18 

Polaków, 16 żydów i 14 Ukraińców.
PODKAMIEŃ.
Do Rady Miejskiej wybrano 13 Polaków, 

14 żydów i 13 Ukraińców.

SKOLE.
W Ii kurji wybrano 2 Polaków i 10 ży­

dów.
KOSSÓW.
W I kurji wybrano samych Polaków, w 

II — samych żydów, w IV samych żydów.
JAROSŁAW.
W IV kurji przeszła lista jakiegoś „blo­

ku państwowego"; wybrano 9 Polaków, 2 
Żydów i 1 Ukrainiec;

ŚNIATYŃ.
Zwyciężyła lista Zw. Ludowo - Narodo- 

j wego.

Lwów
ROCZNICA BITWY POD ZBOROWEM

Dziś, w dziesiątą rocznicę bitw y pod 
Zborowem, w której poległo paruset le- 
gjonarzy czeskich, odbędzie się w Zbo- 
rowie uroczystość żałobna z udziałem 
przybyłych specjalnie w tym celu w y­
cieczek czeskich, w liczbie około 2 tys. 
osób. Program przewiduje pochód ude- 
korowanemi ulicami m iasta do odleg­
łe; o 8 km. od Zborowa Cecory, gdzie 
odbędzie się odsłonięcie pomnika pole­
głych 2 lipca 1917. 200 legjonarzy czes­
kich. Podczas uroczystości przygrywać 
będzie orkiestra wojskowa z Pragi i 
Bratysławy. Okolicznościowe przem ó­
wienia, wygłoszone będą po czesku i po 
polsku. Pozatem  odbędzie się akade- 
mja i przedstaw ienie teatralne.

WYBRYKI NACJONALISTYCZNE.
W czoraj wieczorem o godz. 21 wyni­

kła we Lwowie na ulicy Akademickiej 
bójka, pomiędzy akadem ikam i Polakami 
a akadem ikam i żydami. Podczas tej bój­
ki, nadeszła przypadkowo wycieczka 
ezcskosłowaekich nauczycieli, przeby­
wająca we Lwowie. Jeden  z uczestni­
ków wycieczki p. W alenty Dłuchocz, u- 
derzony został przez jednego z akade­
mików ręką w tył głowy. Zajście zo­
stało zlikwidowane przez policję, k tóra  
zatrzym ała napastnika.

KORPORANCI URZĄDZAJĄ AW AN­
TURY ANTYSEMICKIE.

AW  donosi: W obec nieustaw ania burd 
wszczynanych przez korporantów  lwów 
skich, in lerwenjowała dyrekcja policji w 
rektoracie uniwersytetu, rek to ra t jed­
nak do tej pory żadnych zarządzeń nie 
wvdał. W ostatniej chwili dowiaduje się 
„W iek Nowy", żc na piątek wieczór pla­
nowane są dalsze awantury, w związku 
z czem, żydzi tworzą w bożnicach komi­
te ty  obronne by spokój w domach mo­

dlitwy nie był zakłócony. Dyrekcja po­
licji w ezw ała wczoraj przedstawicieli 
koiporacji r a  konferencję, w czasie k tó ­
rej próbow ała wpłynąć na młodzież 
uspokajająco. Konferencja nie odniosła 
•ednak skutku ^ v ż  wieczorem aw an­
tury się powtórzyły.

Białystok
ZAKOŃCZENIE STRAJKU W  FA ­

BRYCE KAPELUSZY.
Dnia 28 ub. m. strajkujący robotnicy 

fabryki kapeluszy Nowika, w liczbie 
248 przystąpili do pracy, po uzyskaniu 
7 proc. — 17 proc podwyżki.

Grodzisk
BEZWZGLĘDNOŚĆ KS.

GO.
TOKARZEWSKIE-

W zeszłym tygodniu umarł w Grodzisku 
(pow. błoński) tow, Juljan Pop. Zmarły był 
działaczem partyjnym od 20 lat. Po śmier­
ci zwrócili się nasi tow. tow. Geller, Simon 
i Zając do miejscowego proboszcza ks. To- 
krzewskiego (b. kapelana prezydenta Woj­
ciechowskiego) z prośbą o pokropienie 
zwłok. Ks. Tok, przyjął naszych tow. tow. 
w ogrodzie plebanji z karabinem w ręku i 
odmówił pokropienia zwłok, albowiem zma­
rły tow. „żył z żoną bez sakramentów".

Dnia 29 maja odbył się pogrzeb przy licz­
nym bardzo udziale ludności Grodziska. Na­
si tow. tow. przynieśli zwłoki pod kościół

POLSCY R0B0TNICY-SP( 
ItOWCY NA OLIMPJj

fraga, 1 lipca. (PAT.)j 
złożona delegacja 
pjadę robotniczą,

— W Moskwie wybuchł pożar w gmachu 
Teatru Kameralnego. Widownię udało się 
w czas odseparować od reszty gmachu, na­
tomiast wielkie szkody wyrządzone zostały 
w rekwizytorni i w składzie dekoraeyj.

— Austriacka Rada Ministrów zgodziła 
się na propozycję rządu angielskiego co do 
zniesienia wiz paszportowych między An- 
glją i Austrją.

— Francuski trybunał kasacyjny odrzucił 
ostatecznie skargę kasacyjną, wniesioną d. 
7 6. przez deputowanego komunistyczne­
go Doriota przeciwko wyrokowi, skazują­
cemu go na 16 miesięcy więzienia i 3,000 
fr. kary.

— W Barmen (Niemcy) odbywają się wy­
stępy gościnne ruchomego teatru kolońskie- 
go. W czasie ostatniego przedstawienia za­
waliła się trybuna na której znajdowało się 
150 osób z pośród publiczności. 20 osób 
gstało rannych.

Dziś w Gdańsku rozpoczyna obrady 
I nauczycielstwa polskiego. Dotychczas 

azd •w Gdańsku 1600

i zwrócili się ponownie do ks. Tok. o po­
kropienie zwłok, Ks. Tokarzewski odmówił 
ponownie. Tłum zebrany przed kościołem 
w sposób bardzo drastyczny dawał wyraz 
swemu oburzeniu, wnosząc okrzyki przeciw 
wojowniczemu księdzu.

Z trudem udało się naszym towarzyszom 
uspokoić licznie zebrany tłum, poczem do­
piero wyniesiono zwłoki na cmentarz.

Zaznaczyć przytem należy, żc ks. Toka­
rzewski odznacza się wogóle bardzo wo­
jowniczym charakterem. Na kazaniach gro­

zi socjalistom, są to właściwie mowy poli­
tyczne a nie kazania.

Ks. Tokarzewski ma kilka podobnych 
sprawek na sumieniu. Przed kilku dniami 
zgłosiła się do niego robotnica z prośbą o 
pokropienie zwłok 3-ch tygodniowego dziec­
ka. Ks. Tok. zażądiał 13 złotych. Na prośbę 
matki by obniżył zapłatę, albowiem mąż jej 
jest bezrobotny, oświadczył: „możesz miaó 
zęby plombowane (w kasie chorych, uw. na­
sza) możesz zapłacić i księdzu". Jest rzeczą 
niezmiernie charakterystyczną tego rodza­
ju sposób załatwiania spraw, pomijając jut 
bezceremonjalność tonu ks. prałata.

Rypin
CIEKAWA FILANTROPJA.

Na skutek energicznej interwencji staro­
sty poddano reorganizacji „Stację opieki 
nad dzieckiem". Przyczem wyszły na faw 
ciekawe rzeczy.

Zarząd tej instytucji filantropijnej mial 
charakter „Towarzystwa wzajemnej adora­
cji", bowiem przewodniczący zarządu lekarz 
powiatowy dr, H. Safjan pobierał pensję za 
pracę w tej instytucji, a drugi lekarz dr. H. 
Marcinkowski, znany tutaj działacz endec­
ki również pobierał pensję za naświetlanie 
lampą kwarcową ubogich dzieci i używał tej 
lampy, jak również pomieszczenia dla swych 
prywatnych pacjentów. W rezultacie oka­
zało się, że instytucja filantropijna, istnieją­
ca za grosze publiczne dla dzieci nędzarzy, 
wpadła w duże długi.

Traktowano bowiem instytucję filantro­
pijną, jako źródło osobistego zysku, rwła- 
szcza że Zarząd „Stacji opieki nad dziec­
kiem" nie podawał dokładnie do wiadomo­
ści publicznej sprawozdań kasowych.

Dla uzdrowienia stosunków i przeciwdzia­
łania demoralizacji ludności odpowiednie 
władze powinny mieć ścisły nadzór nad 
wszelkiemi instytucjami, rozporządzającemu 
groszem publicznym.

Zakopane
L KLUB SPORTOWY ORG. MŁODZ.

T. U. R. W ZAKOPANEM.
W Zakopanem powstał pierwszy Idub pił-; 

ki nożnej utworzony przez organizację 
Młodzieży Towarzystwa Uniwersytetu Ro­
botniczego w Zakopanem. Klub nosić bę­
dzie nazwę K. S. „Gewont". Otrzymał on 
od gminy plac przy ul. Nowotarskiej, na 
którym zostaje założone boisko footbajowa.

ZABAWA. Staraniem Warszawskiej Or­
ganizacji Młodzieży T. U. R. Koła im. B. 
Limanowskiego, odbędzie się zabawa Indo­
wa na Czerniakowie w dniu 3 lipca r. b. 
Początek zabawy o godz. 1 popoł.

Dojazd tramwajem nr. 2 (ostatni przysta­
nek). Bilety do nabycia przy wejściu w eo­
nie dla dorosłych 50 gr. dla dzieci i mło­
dzieży 30 gr.

W A R S Z A W A  R O B O T N I C Z A
KONFERENCJA KOLEJARZY.

Dr. 30. VI. r. b. w lokalu Koła Z. Z. K. 
W arszawa-W schodnia odbyła się konfe­
rencja przedstaw icieli Sekcji M echani­
cznej Kół Z. Z. K. m. W arszawyó Tem a­
tem  Konferencji była akcja podwyżko­
wa. Przewodniczył tow. Różański, re ­
ferow ał spraw y bieżące kolejarskie 
tow. Odrobina.

Po dyskusji uchwalono rezolucję, k tó ­
ra  w streszczeniu brzmi, jak następuje: 

„Konferencja stw ierdza, że Rząd nie 
spełni! dotąd swego przyrzeczenia pod­
wyższenia uposażenia od 1 lipca r. b,, 
czem przyczynił się do ogromnego 
w zburzenia wśród szerokich rzesz kole­
jarskich. Objawem rozgoryczenia panu­
jącego wśród kolejarzy były wybuchy 
żywiołowego strajku w arsztatow ców  na 
W ęźle W arszawskim . Konferencja wy­
powiada się przeciwko metodom tajem ­
niczości, uprawianym  przez M. K. i żą­
da, aby wszystkie pTojekty ustaw  lub 
rozporządzeń, dotyczące praw  i uposa­
żeń pracowniczych były przesyłane do 
uzgodnienia Wydz. W yk. Z. Z. K., jak 
to  czynili wszyscy poprzedni m inistro­
wie kolei. Konferencja zw raca się z a- 
pelem do wszystkich w arsztatow ców  o 
zachowanie spokoju i do bezwzględnego 
posłuchu swoim przedstawicielom, k tó ­
rym poleca dalsze czuwanie nad speł-

nicniem przez Rząd postulatów  ekono­
micznych".

W  DRUKARNI M. S. W OJSK.
BEZPRAW IE HULAI

Już pisaliśmy o niezdrowych stosun­
kach w wymienionej drukarni, lecz o- 
kazało się, że Zarząd tego zakładu w 
dalszym ciągu nie liczy się z obowiązu- 
jącemi prawami. W obec tego musimy 
częściej zwracać na to uwagę odpowied­
nich czynników i opinji.

Zakaz pracy nocnej w tej drukarni 
nie jest przestrzegany, jak również za­
kaz pracy w godzinach nadliczbowych; 
nie stosuje się płacy za godziny nadnor- 
mowe, wedle określonych ustawowo 
procentów ; w niedziele i św ięta praca 
idzie bez żadnego skrępowania.

W  tyoh w ypadkach — bezpraw ie po­
pełniane jest zarówno przez Zarząd 
drukarni, jak i przez pracowników, k tó­
rzy  godzą się na tego rodzaju naduży­
cia ze strony zarządu, nie zw racając u- 
wagi na to, że inni pracownicy są wo­
góle bez pracy, podczas gdy oni pracu­
ją po 14 i 16 godzin na dobę.

Zarząd drukarni poszedł tak  daleko 
w lekceważeniu praw odaw stw a, że wy­
musza od nowoprzyjmowanych podpisy­
wanie zobowiązań, iż godzą się na od­
dalenie z pracy bez żadnego wypowie­
dzenia. I rzeczywiście w razie  braku

pracy, oddala się pracowników z miej­
sca.

Co na to M inisterjum P racy? — Za- i 
pytujemy właściwe w ładee nadzorcze, 
czy nie można w drukarni M. S. Wojsk, 
zabronić zarządcom lekcew ażenia praw  
państwowych?

STRA JK  BUDOWLANY 
W  W ARSZAW IE.

Ajencja Kor. W arsz. donosi, że Miał-, 
sterjian Pracy nie chce się już podjąć 
interwencji w sprawie strajku budowla­
nego, wobec bezowocności dotychcza­
sowych prób zlikwidowania zatargu na 
drodze polubownej.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
HIPOTECZNA 5. DŁUGA 25.
Dziś i codziennie! Początek o godz. 6.15

„CZŁOWIEK CH IIU “
w roli głównej VIOLA DANA* 

Dla młodzieży dozwolone.
Ceny miejsc: 1 zł., 75 gr., 50 gr.

Codziennie o g. 5 pp. jeden seans po­
pularny ,,D la  S zczęśc ia  K raju”
(J. Smosarska. J. Leszczyński) dramat 

popularny, oraz nadprogram 
Ceny na wszystkie miejsca 20 gr.

J J U ł .

(J.L
OBIETNICE 

i RZECZYWISTOŚĆ
Z dniem 1 lipca następuje dalsza pod­

wyżka komornego o 6% komornego przed­
wojennego. Podwyżka ia nie dojyczy mie­
szkań, złożonych z pokoju i kuchni lub sa­
mego tylko pokoju, bądź samej kuchni. Mie­
szkania złożone z dwóch lub trzech pokoi 
płacą 84% komornego przedwojennego; 
mieszkania złożone z 4 do 6-ciu pokojów 
płacą 89% przedwojennego komornego, 
większe lokale handlowe płacą od 94% do 
99% przedwojennego komornego.

Pomimo kilkakrotnych obietnic Rząd nie 
podwyższył pracownikom państwowym uo- 
datku mieszkaniowego. Pracownik pań­

stwowy posiadający 2 do 3-ch pokoiów i - 
trzymuje dodatek mieszkaniowy w wyso­
kości 42% komornego przedwojennego, a 
płacić będzie 84% komornego przedwojen- 
nego. Np. urzędnik 7-go stopnia służbowego 
dopłacić będzie musiał do otrzymywanego 
dodatku mieszkaniowego 35 zł . 2S gr.

W związku z podwyżką komornego zwró­
ciliśmy się do miarodajnych czynników rzą­
dowych z zapytaniem, czy Rząd przyg >to - 
w uje projekt ustawy, któraby uregulowa­
ła, jeżeli nie w całości, to chociaż w za­
kresie komornego, pobory urzędnicze. Ofi­
cjalnie w Min. Skarbu zakomunikowano 

 ̂ nam, że Rząd w sprawie tej nie może udzie­
lić żadnej informacji.

Z ipnych źródeł rządowych zakomuniko­
wano nam, żc do tej chwili żadnego przy­

gotowanego projektu niema, a zatem żaden 
projekt w powyższej sprawie na bieżącą se­
sję Sejmową zapewne nie wpłynie.

Podobno Min. Skarbu opracowuje pro­
jekt ustawy w zakresie uregulowania spra­
wy komornego w ten sposób, by dostoso­
wać dodatetk mieszkaniowy urzędników do 
wykazanego przez Urząd Statystyczny 
wzrostu drożyzny, lecz jak dotychczas spra­
wa ta jest w okresie przygotowawczym, a 
jej realizacja zależna jest od ogólnej kon­
iunktury finansowej państwa.

Stwierdzić zatem należy, że wbrew zapo­
wiedziom p. vice-premjera Bartla, urzędni­
cy na dzień 1 lipca żadnych dodatkowych 
poborów nie otrzymają.

A drożyzna i nędza urzędników z każ­
dym dniem staje się większa.

r
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Z ŻYCIA PARTJI |
KONFERENCJA KOBIECA OKRĘGU 

WARSZAWA MIASTO
W przepełnionej sali W. 0 . K. R-u odby­

ła  się w środę, 29.VI r. b., Konferencja Ko­
bieca Okręgu W arszawa — Miasto. Przy­
było 106 upełnomocnionych delegatek oraz 
bardzo liczne grono to warzy szek-gości.

Przewodniczyła tow. Praussowa.
Sprawozdanie za rok ubiegły złożyła tow. 

Woszczyńska, omawiając szczegółowo waż­
niejsze akcje, jak: seminarjum odczytowo- 
dyskusyjne, wielka akademja ku czci tow. 
Paszkowskiej i wmurowanie Jej tablicy w 
Wydziale Kobiecym, akcja masówek i ze­
brań w związku z dniem 1 maja 1927 r., a 
potem w związku z „Dniem Kobiet" w dniu 
19.VI, udział — wydatny — Komitetu Wy­
borczego Kobiet P. P. S. przy wyborach do 
Rady Miejskiej, akademja „Dnia Kobiet" 
19 czerwca r. b, z udziałem około 8.000 ko­
biet i t. p.

Sprawozdanie uwidoczniło energiczną 
pracę Warszawskiego Wydziału Kobiece­
go P. P. S. i silny rozwój socjalistycznego 
ruchu kobiecego w Warszawie.

Ustępującemu Wydziałowi Kobiecemu u- 
ehwalono absolutorjum.

Następnie omawiano plan pracy na przy­
szłość.

Po ożywionej dyskusji, w której głos za­
bierały: tow. Praussowa, dr. Budzyóska- 
,Tylicka, Ringmanowa, Woszczyńska, Woli- 
niewska, Tomaszewska, Kamińska, Chwa- 
stówna, Chmieleńska i Kowalew, uchwa­
lono, między innymi, wnioski dotyczące: a) 
prowadzenia przez Wydział Kobiecy semi­
narjum propagandowo-organizacyjnego. Se­
minarjum ma mieć przedewszystkiem na 
celu kształcenie robotnic na delegatki fa­
bryczne; b) jaknajwydatniejszy współudział 
ogółu towarzyszek w pracach towarzyszek- 
radnych.

Wybrano Wydział Kobiecy w następują­
cym składzie: Iza Zielińska (przewodniczą­
ca), Adlerówna, dr. Budzyńska - Tylicka, 
Białogrodzka, Białecka, Chmarowa, Chmie­
leńska, Chądzyńska, Faszczewska, Gerla- 
chowa, Gumplowiczowa, Janiszewska, Jan­
kowska, Kempnerówna, Klimowa, Kowalska, 
Rupidłowska, Łukasikówna, Mitrowska, Mi­
gdałowa, Praussowa, Połeciówna, Popielska, 
Szastuniowa, Ringmanowa,, Tomaszewska, 
Woszczyńska, Woliniewska i Zawadzka.

U ylazd uytleczkl T. U. R.
d o  Ł o tw y , E ston ji i F in lan d ji.

W czoraj o godz 11.45 wiecz. wyje­
chała w kierunku Zemgale wycieczka T. 
U. R. do Łotwy, Estonji i Finlandji.

Przed wyjazdem w ycieczkę podejmo­
w ał poseł finlandzki w W arszawie p. 
Prokope. W apartam entach p. posła u- 
czestnicy spędzili godzinę na miłej po- 
gawędąe.

W  skład wycieczki, liczoej 65 osób 
stanow ią trzej posłowie tow. tow. Cza­
piński, Dzięgielewski, Piotrowski, mło­
dzież robotnicza i akadem icka, kilku ro ­
botników, inteligentów, a wśród tych o- 
slatnich paru  nauczycieli.

Przed odejściem pociągu przybył na 
Dworzec Główny p. poseł Prokope, by 
raz jeszcze pożegnać wycieczkę.

Gdy pociąg ruszył, uczestnicy wycie­
czki i odprowadzający ich towarzysze 
odśpiewali „Czerwonego".

II ZJAZD OGÓLMY
FEDERACJI AKADEMICKIEJ 

PRZYJACIÓŁ LIGI NARODÓW 
W POLSCE

W czw artek wieczór zjazd zakończył 
swe dwa dni trw ające obrady. W dnri 
pierwszym obrad — dokonano wyboru 
prezydjum zjazdu, na którego czele s ta ­
nął p. Rogowicz. Przemówienia powi­
talne wygłosili: tow. senator Posner w 
imieniu Ligi Obrony Praw  Człowieka i 
Obywatela, pos. Łypacewicz — w imie­
niu Pol. Tow. Pokoju, m ecenas Nagór­
ski — w imieniu Federacji Sto warzyszeń 
Ligi Narodów w Polsce. Po w vsłuchan;u 
sprawozdań środowisk lwowskiego, k ra ­
kowskiego, poznańskiego, w arszaw skie­
go oraz Prezydjum Federacji — odbyła 
się dyskusja i wybory komisj:: zagra­
nicznej, programowej i organizacyjnej.

W  trakcie obrad przybył na salę rad ­
ca M. S. Z. p. Sokołowski. Po południu 
odbywały się do późnego w ieczora p ra ­
ce komisji. W II dniu obrad odbyło się 
uroczyste posiedzenie plenarne w Ka-

lenicy Książąt M azowieckich. Z gości 
if® *0? .by!i pp. Klimecki z M. S. Z., Wie- 
. r , * !  .1 ? raz Lednicki, k tóry  wygłosił 
tem „ cV'vle Îie powitalne. Na posiedzeniu 
e2 t Walono deklarację ideową, zre- 

naszveh tr PrZy wxkitnym współudziale
naszych towarzyszów z Z. N. M S. Przy-

• ° n r i a P s t^  rezo ûcii °  duchu wybit­
nie socjalistycznym. Np. rezolucję soli­
daryzującą się z ruchem  nie dległo. 
ściowym chińskim, rezolucję domagają­
cą się usunięcia faszystów z Unji Akad. 
Ligi Narodow, wniosek nakazujący 
w spółdziałanie z Międzyn. Ak. F edera­
cją Socjalistyczną i t. p. p 0 przeprow a_ 
dzeniu zmian statutow ych — prZyStą_ 
piono do wyboru władz. W ybrano Ko­
m itet W ykonawczy w liczbie 11 osób, z

Z ESTRADY 
KONCERTOWEJ

Zamknięcie sezonn. — Umberto Urbano.— 
Doroczny popis Kól Śpiewaczych Wydziału 

IX Oświaty i  Kultury.
Przebiegając myślą koncerty ustępujące­

go sezonu, trzeba stwierdzić duże ożywie­
nie, jakie cechowało wieczory w sali Kon­
serwatorium. Dyrekcja p. Markiewicza po­
niosła niemało starań i trudu, aby świetne- 
mi programami, pierwszorzędnemi siłami 
miejscowemi i zagranicznemi, wogóle pla­
nową organizacją koncertów zachęcić do 
nich publiczność. Imprezie należy przykla- 
snąć i życzyć jej powodzenia na przy­
szłość. Na zamknięcie sezonu przypadł wy­
stęp włoskiego barytona p. Urbano. Sympa­
tyczny gość ten potwierdził jeszcze dobrą 
opinję koncertów p. Markiewicza. Śpiewał 
pięknym głosem i z całym zasobem kultury 
wokalnej. Czegóż chcieć więcej? Może 
tylko program był nazbyt ograny; takich 
kompozytorów jak Denza, Notile, albo ta ­
kie utwory jak „Aj-aj-aj" i wieczyście „po­
pisowe" aije włoskie z Verdim i Rossinim 
na czele ratuje już, oczywiście, tylko mi­
strzowskie wykonanie.

Przedwakacyjnym rozrachunkiem, rodza­
jem bilansu całorocznej pracy był popis Kól 
Śpiewaczych Wydziału Oświaty i Kultury. 
Zgromadził on blisko 700 osób na estra­
dzie Filharmonji, Czternaście kół dzielnico­
wych stanęło do apelu. O ich pracowito­
ści nikt nie zwątpi, jeżeli dla przykładu 
zacytuję, że VI Koło — Chór Warsz. Spół­
dzielni Spożywców pod kierownictwem p. 
Tadeusza Czudowskiego, wziął udział w 15 
koncertach w ciągu sezonu i opracował 45 
utworów. Pieśń Joteyki „Matulu moja od­
śpiewana przezeń na popisie należała do 
najudatniejszych. Nie można też pominąć 
milczeniem „Najpierwszej pieśni" Jensena, 
wykonanej przez I Koło pod dyr. p. W. La­
skiego, „Mazura" Maszyńskiego (II i IX Ko­
ło), „Chóru sprawiedliwych" Moniuszki 
(VIII Koło) i wreszcie .„Powszechnej spo­
wiedzi" Szamotulskiego (kompozytor polski 
z XVI d.) i krakowiaka Noskowskiego w 
wykonaniu olbrzymiego zespołu wszyst­
kich czternastu kół.

Mimo licznych trudności, chóry rozw-:a- 
ją się pomyślnie. Naturalnie, są między r.ie- 
mi słabsze, są i silniejsze; nie wszvstk'e 
roaterjały głosowe są dostatecznie wyro­
bione. Przydałoby się też więcej rytmu, ży­
cia i zbiorowej siły. Ale te rzeczy przyjdą 
same z biegiem czasu. Sądząc po dużej ilo­
ści osób, które zostały dyplomami odzna­
czone i nagrodzone za gorliwość w uczęsz­
czaniu na próby należy się spodziewać, że 
zespoły nie porzucą pracy i nadal, że umi­
łowanie pieśni prowadzić je będzie naprzód 
na wciąż wyższe szczeble doskonalenia się 
w muzyce chóralnej.

H. D.

Z R A D I O S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

NIEDZIELA.
10.15 — Transmisja nabożeństwa z K ate­

dry poznańskiej. 12,00 — Komunikat lotnd- 
czo - meteorologiczny, komunikaty „P. A.
T." nad program. 13,45 — Odczyt p. t. „Ję­
czmień ozimy i wyka zimowa" z działu 
„Rolnictwo", wygłosi dyr. Stanisław Leś- 
niowski. 14.10 — Odczyt p. t. „Hygjena by­
dła'*, wygłosi p. Antoni Piątkowski z dzia­
łu „Rolnictwo". 14.35 — Odczyt p. t. „Naj­
ważniejsze wiadomości i wskazania rolni­
cze'*, wygłosi p. W acław W akar z działu 
„Rolnictwo". 15.05 — Odczyt p. t. „Praca 
kobiet w samorządzie", wygłosi p. Pelagja 
Restorffowa, z diziału „Rolnictwo . 15.30— 
Transmisja z „Doliny Szwajcarskiej". Kon­
cert ludowy organizowany przez Al. Siel­
skiego, wespół z Wydziałem Oświaty i Kul­
tury Magistratu m. st. Warszawy i Pol- 
skiem Radjo. Wykonawcy: Orkiestra pod 
dyr. Al. Sielskiego, J. Szmurło (śpiew) i M. 
Robakowa (akompaniament). 17.00 — 17.30 
Audycja dla dzieci. 17.35 — Koncert popo­
łudniowy. Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod 
dyr. Jana Dworakowskiego oraz Gustaw 
Iwaszkiewicz (śpiew) i p. Helena Zalewska 
(akomp.) i p. Tola Mankiewiczówna 
(śpiew). 18.35 — 18.5o Rozmaitości,
wygłosi p. Lawióski. 18.55 — 19.10 Ko­
munikaty „P. A. T." 19.10 — 19.35 Odczyt 
p. t. „Stosunki gospodarcze w Polsce J a ­
giellońskiej, wygł. prof. Henryk Mościcki z 
działu „Historja Polski". 19.35 — 20.00 
Odczyt z działu „Podróże i przygody", wy­
głosi red. Zdzisław Klesizczyński. 20.00 — 
20.30 Przerwa. 20.30 — Koncert wieczorny 
popularny. Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod 
dyr. Jana Dworakowskiego, p. W anda W er- 
mińska (śpiew) i p. Wincenty Jakubczyk 
(klarnet solo). 22.00 — Komunikat lotniczo- 
meteorologiczny, sygnał czasu, nad program 
i komunikaty „P. A. T.“. 22.30 — 23.30
Transmisja muzyki tanecznej z restauracji 
„Rydz".

M a
czego 7 z W arszaw y i 4-ch z innych śro­
dowisk.

Na pierwszem  swem posiedzeniu Pre- 
zydjtrm Kom. W yk. ukonstytuow ało się, 
jak następuje: Prezes p. W yrzykowski,
1-szy V ice-Prezes tow. Kopankiewicz,
2-gi V ice-Prezes tow. M amrot, ref. spr. 
zagrań, tow. W ertheim , skarbnik p. Ste- 
belski, sekretarz  p. Mirski, ref. p ras . p. 
Rosner.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Temperatura narwyisas wynosiła wczoraj 
w Warszawie 27*8, najniższa 17*5.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: przejściowy wzrost zachmurze­
nia na zachodzie, pozatem dość pogodnie. 
W całym kraju upalnie i skłonność do burz. 
Słabe wiatry z kierunków południowych.

Dodatkowe Komisje Poborowe. Po u-
kończeniu ogólnego poboru, w m. lipcu roz­
poczną się posiedzenia dodatkowych komi­
sji poborowych dla tych poborowych, któ­
rzy dotąd z jakichkolwiek powodów nie 
stawili się na komisję i nie zostali zakwa­
lifikowani do służby wojskowej.

Dodatkowe komisje poborowe czynne bę­
dą w lokalu przy ul. Dobrej 72.

1) dla poborowych zamieszkałych w 1, 2, 
3, 4, 5, 12 i 26 komisariatach, przynależnych
do P. K. U. Nr. 1 w dniach 11 i 27 lipca, 8 
i 26 sierpnia oraz 12 i 23 września.

2) dla poborowych zamieszkałych w 9, 
11, 13. 16, 20/21 i 23 komisarjatach, przy­
należnych do P. K. U. Nr. 2 — 15 lipca, 2 
i 22 sierpnia oraz 7 i 19 września.

3) dla poborowych zamieszkałych w 14, 
15, 17, 18, 24 i 25 komisarjatach, przyna­
leżnych do P. K. 1 . Nr. 3 — 19 lipca, 12 
sierpnia oraz 3 i 26 września, wreszcie

4) dla poborowych, zamieszkałych w 6, 7, 
8, 10 i 19/22 komisarjatach, przynależnych 
do P. K. U. Nr. 4 — 13 i 29 lipca, 17 i 31 
sierpnia oraz 16 i 30 września.

Dodatkowe komisje poborowe rozpoczy­
nać będą urzędowanie o g. 9 rano.

Zarząd Związku Kól Matematycznych, Fi­
zycznych i Astronomicznych Polskiej Mło­
dzieży Akademickiej komunikuje, że — mo­
cą uchwały V Zjazdu Zw. — stałą siedzibą 
jego jest W arszawa (Nowy świat 72, II podw. 
II piętro), siedzibą zaś Biura Informacyjne­
go Związku Kraków (Gołębia 20).

Związek Kół Matem., Fiz. i Astr. istnieje 
już 4 lata i jednoczy młodzież studjuiącą 
wymienione przedmioty na Uniwersytetach 
Polskich. Zadaniem jego jest przedewszyst­
kiem utrzymanie stałego kontaktu między 
Kołami, a pozatem samodzielna akcja wy­
dawnicza, informacyjna oraz naukowa. Na 
ostatnim Zjeździe, który odbył się w W ar­
szawie w maju roku bieżącego, załatwiono 
cały szereg spraw organizacyjnych, udzie­
lono z posiadanych funduszów subwencji 
Kołom Poznańskiemu i Wileńskiemu, jako 
najmłodszym i najsłabszym liczebnie i ma­
terialnie oraz postanowiono wystarać się o 
wydatniejsze subwencje dla tych Kół.

Polskie Towarzystwo Opieki nad Groba­
mi Bohaterów postanowiło wydać Wielką 
Księgę Pamiątkową. Wszelkich informacji 
w sprawach P. T. O. N. G. B., jak rówmeż 
wydania księgi Kultu Gzynu i Ofiary, udzie­
la codziennie Sekretarjat Zarządu Główne­
go — Nowy Świat 21, teil. 34-64 od godz.
11-ej do 3-ej pp.

W Oddziale Dramatycznym^ przy KonseT- 
watorjum Muzycznem w Warszawie, pod 
kierunkiem dyr. Al. Zelwerowicza dn. 26 
ub. m, wręczono dyplomy abiturjentom Od­
działu Dramatycznego, którzy ukończyli 
całkowity 3 letni kurs szkolny. Dyplom 
z odznaczeniem otrzymała p. Zofja Małyni- 
czówna; dyplomy z wyróżnieniem przyzna­
no p. Irenie Wysockiej i p. Januszowi Zie- 
jewskiemu; dyplomy zwykłe otrzymali pp.: 
Felicja Bonacka, Hanna Buterlewiczówna, 
Zofja Hajdamowiczówną Pelagja Herszaf- 
tówaa, Halina Kamińska, Klementyna Kli- 
mecka, Fryda Lusternikówna, Zofja Niwiń­
ska, Jan  Ciecierski, Bronisław Gloksin, Sta­
nisław Iwański, Mieczysław Loretz.

KINOTEATR SPLENDIT
UWIODŁEM CI ŻONĘ".

Pomysł całkiem paradoksalny. Młody 
człowiek, dyrektor fabryki, pod wpływem 
kontuzji zapada na dziwną chorobę umy­
słową: musi mówić prawdę. Nie może kła­
mać. Zaczyna się szereg nieporozumień, 
dramatów, łez i nieszczęść. Ludzie nie mo­
gą żyć bez kłamstwa. Prawdomówność 
nieszczęśliwego Roberta czyni istny pogrom 
w szeregach jego przyjaciół i znajomych. 
Na szczęście przy operacji lekarzom udaje 
się zreperować naruszony mózg prawdo­
mównego młodzieńca, który wraca do nor­
my i zaczyna kłamać.

Bardzo oiekawie ujęto samo zagadnienie 
b. dobrze sztukę zreżyserowano. Szkoda je­
dynie że Harry Liedke był w nowej roli 
nieco nieswój. Natomiast jego obie partner­
ki grały bardzo dobrze, łka.

Z te a t r ó w  św ie tln y ch .
Wodewil: „Demon morza".
Palace. „Mąż naszej żony”.
Splendid: „Uwiodłem ci żonę".
Filharmonja: „Walka o kobietę i złoto" 

i „Tajemniczy pociąg".
Colosseum: „Nad pięknym modrym Du­

najem" (na małej sali „Kontrola przedślub­
na").

Pan i Corso: „Jak powstaje człowiek".
Apollo. „Królowa niewolników".
Casino. „Łzy i śmiech Wiednia".
Światowid. „Dom Bankowy" (Pait i Pata- 

chon) i „Krwiożerczy krawiec",
Miejski: „Człowiek czynu",
Komedja. „Sybir".

WYPADKI
pranusrai m b ib b c ii

OSTROŻNIE PRZY WYSIADANIU 
Z TRAMWAJÓW.

Karol Katner, zamieszkały przy ul. Kró­
lewskiej 27 — wysiadł wczoraj tak nie­
szczęśliwie z tramwaju, że wpadł pod nad­
jeżdżający samochód.

Lekarz stwierdził ranę tłuczoną czoła, 
pęknięcie prawego obojczyka i stłuczenie 
lewego przedramienia. Ofiarę wypadku 
przewieziono do szpitala Dzieciątka Jezus.

WESOŁY GOŚĆ W KABARECIE. 
A NAD RANEM TRUP.

Wczoraj o godz. 1-ej w nocy do kaba­
retu „Notouche" przy ul. Jasnej przyszedł 
wesoły gość, który zajął pierwszą lożę, 
zjadł podwójne porcje kolacji, a  następnie 
poprosił kelnera o przedstawienie mu je­
dnej z tancerek. Od tej chwili zaczęła się 
libacja w całem tego słowa znaczeniu. Pę­
kały korki od szampana, zastawiono stół 
winem, owocami, czarną kawą, najdroższy­
mi cygarami. Na żądanie gościa, zjawiła się 
również i kwiaciarka: były kwiaty, serpen- 
tiny, czekolada, nawet i kilkanaście baloni­
ków, któremi nieznajomy zaczął się bawić. 
Orkiestra była również do dyspozycji we­
sołego gościa, który polecił orkiestrze dać 
szampana i najdroższe cygara. Wogóle 
wszystkich naokoło częstował.

Wchodząc do kabaretu nieznajomy o- 
świadczył zgóry, że wszelkiego rodzaju ra­
chunki reguluje dopiero po zupełnej zaba­
wie, to jest o godz. 8-ej. O godz. za pięć 
6-ta opuścił lożę i poszedł w kierunku ubi­
kacji. W pewnym momencie usłyszano 
strzał. Była to punktualnie godz. 6-ta.

Przerażona służba otworzyła drzwi i 
skonstatowała co następuje: nieznajomy 
siedział ubrany, oparty o mur, ze skroni zaś 
jego sączyła się krew. Wezwany lekarz 
Pogotowia skonstatował śmierć, spowodo­
waną wystrzałem rewolwerowym w skroń.

Przybyła policja nie znalazła żadnych 
dokumentów przy denacie. Służba, znajdu- 
jąoa się opodal ubikacji, przypomina sobie, 
że przed wystrzałem słychać było wyraźny 
szum wody, istnieje zatem przypuszczenie, 
te  samobójca starał się wyzbyć wszelkich 
dokumentów.

Podczas -rewizji znaleziono przy nim dwie 
fotografje, prawdopodobnie rodziców 12 gr. 
w portmonetce, złoty tnedaljon z napisem: 
„Na nowe życie — od ojca", tutkę z subli- 
matem, chusteczkę z monogramem „J. B.“ , 
(takiż sam monogram widnieje w kapelu­
szu), oraz pierścionek z włosów,

MŁODOCIANA SAMOBÓJCZYNI.
16 letnia Stefanja Biankówna, zameiszka- 

ła w Nowym Dworze — otruła się esencją 
octową. Przyczyny samobójstwa nie są 
znane.

ŚMIERĆ W WINDZIE.
Lokator domu przy ul. Bagateli nr. 12 inż. 

Gipski usiłował wsiąść do windy z parteru  
Winda za wcześnie ruszyła i p. Gipski zo­
stał przygnieciony tak silnie, że w ciągu 
kilku minut zmarł zanim zdołano go wy­
dobyć,

KĄPIEL W WIŚLE CIĄGNIE... 
ALE TRZEBA BYĆ OSTROŻNYM!

Znowu — w ciągu dnia wczorajszego — 
kilka osób padło ofiarą kąpieli.

Na wprost Golędzinowa, utonął w Wiśle 
21 letni Roman Ilczuk. Zwłok nie wydo­
byto.

Na wprost wsi Potok utonął 17 letni Ka­
zimierz Maciejewski, uczeń.

Przy prawym brzegu Wisły, poniżej mo­
stu kolejowego wyłowiono zwłoki mężozy- 
zny, lat około 28. Jest to ciemny blondyn, 
o długich włosach, ubrany w garnitur cie­
mno - bronzowy, koszulę białą z miękkim 
kołnierzykiem, kraw at bordo, pantofle 
chromowe czarne, skarpetki szare. W ubra­
niu topielca znaleziono zegarek stalowy 
„Cymę", z żelazną dewizką portmonetkę 
bronzową i chusteczkę białą bez znaków.

WŁAŚCICIELE SAMOCHODÓW
NIE UWAŻAJĄ NA PRZECHODNIÓW,

ALE I PRZECHODNIE NIE ZAWSZE
ZWRACAJĄ DOSTATECZNĄ UWAGĘ 

NA SAMOCHODY.
Na rogu ul. Chmielnej i Marszałkowskiej 

wpadły pod samochód 2 dziewczynki, ucze- 
nice: 16 letnia Stefanja M atryka i 14 letnia 
Marja Zawadzka. Lekarz pogotowia stwier­
dził potłuczenie twarzy rąk i boków.

POŻAR NA KOLEI.
Na 6 posterunku kolejowym, obok wia­

duktu nr. 5, zapalił się od iskry od paro­
wozu dach na budce - centralce, kryty gon- 
tą. Straż ogniowa ugasiła pożar, po wy­
rąbaniu dachu.

POPIS SCENICZNY SZKOŁY 
POWSZECHNEJ 121-ej

W nowym gmachu szkolnym przy ul. Be­
ma odbył się popis z zakresu teatru. Gra­
ły dzieci Szkoły Powszechnej 121-ej, pozo­
stającej pod kierownictwem p. Czesławy 
Freud ensonówny.

Reżyserja kierowniczki i jednej z b. 'li­

czenie p. B. Kutnerówny była bez zarzutu. 
Pomysł wystawienia feljetoniku Janusza 
Korczaka p. t. „Doniczki", oraz realizacja 
sceniczna „Górników" Konopnickiej (chó­
ralne wiersze) — był nader szczęśliwy a w 
wykonaiu brawurowy. P. Kutnerówna po­
siada znaczny talent sceniczny i reżyserski. 
W „Duchu Warszawy" A. Janowskiego — 
wykonaniu brawurowy. P. Kutnerówna po- 
„Górnicy" przynoszą zaszczyt p. Kutneró- 
wnie. Zakończono obrazem ruchów rytmicz­
nych p. t. „Sen Bociana" ukł. p. H. Mali­
ckiej, nauczycielki rysunków tejże szkoły. 
Kostjumy sąsiadów z błot, stawów i ogro­
dów były b. piękne,

KATASTROFA
KOLEJOWA

Dnia 30 ub. m. o godz. 22.40 na stacji 
Życzyn szlaku W arszaw a — Dęblin 
W arszawskiej Dyrekcji Kolejowej naje­
chał pociąg osobowy na pociąg tow aro­
wy. Skutkiem  zderzenia parowóz po­
ciągu osobowego w ykoleił się, zaś czte­
ry  wagony towarowe zostały rozbite, a 
trzy  uszkodzone. Z pośród pasażerów  
pociągu osobowego dwuch doznało lek ­
kich obrażeń. Pociągi ratow nicze wy­
słano n a  miejsce s  w ypadku z W arsza­
w y i Dęblina. Osobowe i pośpieszne po­
ciągi, kursujące na tym szlaku, doznały 
kilkudziesięciominutowego opóźnienia.

Ciągnienie tio lerów ki
Wczoraj o godz. 10 rano odbyło się pu­

bliczne losowanie premji 5 proc. premjo- 
wej pożyczki dolarowej.

Losowanie dał wynik następujący:
8.000 doi. Nr. 698,687.
3.000 doi. Nr. 360,612.
1.000 doi.: N-ry 870.115, 40,821, 509.907, 

462.384, 204.853.
500 doL: N-ry 820.311, 311.487, 580.416,

229.019, 615.410, 328.851, 587.583, 225.750,
550.123, 537.673.

100 doi.: N-ry 205.944, 873301, 716.911,
990.802, 905.625, 516.285, 476.379, 638,690,
590.976, 990.967, 783.425, 930.867, 782.675,
303,825, 562.684, 740.946, 644,354, 646.380, 
4.940 802.398, 461.497, 686.014, 659.042,
808.115, 460.309, 50.235, 258.390, 712.591
935.570, 354.072, 587,445, 65.911, 270.434,
409.082, 511.255, 712.342, 891.699, 963.790,
857.445, 777.936.

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 1 lipca 

W aluty i dewizy.
Dolar Stan Zjedn. 8.91V2 Belgja 124.30 

Holandja 358.40. Londyn 43,44. Paryż 35,03 
Praga 26,50. Szwajcarja 172.15. Włochy 
49.60 Wiedeń 125,87Vs. Nowy Jork 8.93. 
Papiery procentow e.

8%  L. Z. Państw. Banku Roln. 92.00. 8%  
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 92,00. 10%  Pot. kolej.
102.50.—. 5% Państw. Poż. Konwersyjna 62 /0  
8%  L. Z. Warszawy 76.00—77X0 74.80 5% 
L. Z. Warszawy 62,50 — 62.50 — 63 00 — 
4V2°/o L. Z. Warsz 54.00—53 50 6%  Poż.
doi. 85.00 (zł. 759.00). 8%  Pot. konwersyjna
79.00 41/2% L. Z. ziem. 52.00- 50.75 — 51.25 
6%  Pożyczki doi. 1920 r. 84.25. Premjówka
53.50.
Akcje.

Bank Polski 129,00—126,50. — Bank Dy­
skontowy 130,00. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 25,00. Bank Ziedn. Ziem Pol.
3.00. Bank Zw Sp. Zarobk. 72,50. Kijewski 
2.65. Siła 88.00 Chodorów 116 00 Czersk 0,85 
Gosławice 82.00 Cukier 3.95—3 80 Łazy 43,00 
Wysoka 121,00. Nobel 42,00. Węgiel 81,00—
77.00. Firlej 51,00 Cegielski 30.00 — 32,5T 
Lilpop 22.00—21.50 Modrzejów 7.25. Norblin
160.00 Ostrowiec 65,00 70.00, 86.25. Rudzki 2.0f 
1 95 Starachowice 49,00 — 46,50— Zieleniew­
ski 20.00. Zawiercie 28,50 Żyrardów 15,00 
Puls 9.25—9.50. Spiess 100.00 .—. Micha­
łów 0.45 Ortwein 18.00. Spirytus 3.93—3.85 
Haberbusch 135,00 Żegluga 0,68—0.54

Notowania pozagiełdow e.
z dnia 1 lipca g. 10 w.

Dolar amer. 8.92 i pół, Bank Polski 126.06 
Cukier 3.70, Węgiel 76.50, Modrzejów 7.00 
Lilpop 21.40, Starachowice 45.50, Rubli 106 
zlotem 460.00.

D R U K A R N I A
:: :: „ R O B O T N I K A ” :: :: 
W ykonyw a w szelk ie  rob o ty  
w  zak re s  d ru k a rs tw a  w cho­
dzące. P rzy jm uje  do druku 
DZIENNIKI, T Y G O D N I K ! .  
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie. 
WARSZAWA, U l .  WARECKA 7.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

ii "  * i i ' v  *  "* ■ *

Ogłoszenia 
d rs iiie

HALLO! " f f i T
aparatów radjowych 
detektorowych i do 8 
lampowych. Ładowa­
nie akumulatorów, 
tylko 2 zł. Najtańszy 
rem ont a p a r a t ó w

8ADJ3-KULTU-
D U  Sp. z o. o. — 
I lK  Bielańska 22, 
tel. 404-39.

Dr. Jon Ałupin
K rólew ska 31.

Ch. skórne wener. (sy­
filis — analizy krwi — 
analizy przy tryprze), 
niemoc płc. Leczenie 
światłem. Od 9 rano 
do 8V2 wlecz. Nieza­
możnym I pracującym 

uwzględn.
LECZNICA
GRAHICZNA 54
Wszystkie specjalności 

Porada 3 złote.
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Paul Vailery, nawy członek akade mii francuskiej, wybrany aa miejsce 
Anatola Firance*a.
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TEATR I MUZYKA

KALENDARZYK DZISIEJSZYCH 
ZAWODÓW.

D ynasy godz. 17JO zawody bokserskie. 
W  program ie mecze Ran — Kuczkowski, 
R eu tt —  W ende oraz 7 spotkań miejsco­
wych.

A grykola godz. 17. Polonia II — W arsza­
w ianka II.

S kra godz. 15. Gwiazda II — Ascola II, g. 
17 Gwiazda — Ascola (mistrz, kl. B.)

M arymont godz. 17 P rażanka —  Sokolę- 
ta  (mistrz, kl. C.)

PROMIEŃ — HAKOAH 0:2 (0:2).
W czoraj odbył się na boisku M arymon- 

tu, meaz o m istrzostwo kl. C, pomiędzy 
Prom ieniem a Hakoahem, k tó ry  się zakoń­
czył zdecydowanem zw ycięstwem  tego 
ostatniego w stosunku 2:0. W  I połowie 
zaznacza się silna przew aga Hakoahu, k tó ­
ry uzyskuje 2 bram ki przez R itnera i B ite- 
ra po przerw ie zaś gra była rów norzędna 
bez przewagi żadnej ze stron. Sędziow ał 
p Polisztok. W yróżnili się z H akoahu Ho- 
rensztejn  i Brouchowioz, a z Prom ienia 
środkow y napastnik.

TENNISOWE M ISTRZOSTW A ARM JI.
Onegdaj zakończono rozgrywki tenniso- 

we o ty tu ł mistrza Armji, k tó re  jak co ro ­
cznie, zgrom adziły szereg znanych tennisi- 
stów  polskich. M istrzostw a rozegrano w 
dw uch grupach a mianowicie w grupie ofi­
cerów  rezerw y i oficerów arm ji czynnej. W 
tej ostatn iej finał gry pojedyńczej wygrał 
znany piłkarz warszaw skiej Polonii kpt. 
S tefan Loth, bijąc w ielokrotnego m istrza 
Armji Przybylskiego 8:6, 7:5, 5:7, 6:4. Koń­
cową rozgrywkę „double*a” w ygrała para  
Żongołowicz — Zając po ciężkiej w alce z 
parą  St. L oth — Olchowicz 6:3, 8:6, 4:6, 2:6,

W  grupie oficerów rezerw y m istrzem gry 
pojedynczej został M arszewski, pokonywu- 
jąc w finale J. Lotha 6:2, 6:0, 1:6; mi­
strzem  gry podwójnej została para  M ar­
szewski — J, Loth po w alce z parą  Szczer- 
biński —  M altze 6:4, 6:1, 6:4.

M istrzostw a tennisow e były pierw szą z 
ogólnokrajowych imprez o mistrzostwo Ar­
mji.

O BOISKA DLA ROBOTNICZYCH KLU.
BÓW SPORTOWYCHl 

Pożyteczny okólnik wojewody łódzkiego.
Na sku tek  mem orjału Łódzkiego Robotni­

czego Sportowego K om itetu Okręgowego, 
złożonego przed miesiącem u p. wojewody 
łódzkiego Jaszczo łta  w  spraw ie konieczno­
ści budowy placów  sportow ych dla klubów 
robotniczych, w ysłał p. W ojewrida do wy­
działów  pow iatow ych m. Łodzi i S ieradza o- 
raiz prezydentów  m iast: Łodzi, Kalisza, P a i -  
janic i t. d. okólnik następującej treści:

R obotnicze organizacje sportow e m iasta 
Łodzi zw róciły się do mnie z nem orjałem , 
w którym  m. in. wskazują na zanik życia 
sportow ego w sferach robotnicjiych, pocią­
gający za sobą negatyw ne następstw a.

Jak o  jeden z najważniejszych powodów 
zjaw iska tego wymienia memorjiił b rak  od­
pow iednich boisk robotniczych.

Podobny stan  uznaję isto tn ie ca niepożą­
dany, albowiem rozwój życia sportow ego 
w śród klasy robotniczej spow odowałby 
znaczną popraw ę zdrow ia ffeyornego tych 
w arstw  i przyczyniłby się i do podno­
szenia ich poziomu moralnego, dałby 
robotnikom  możność oddaw ania się godzi­
wym i z w ielu względów pożą lanym  roz­
rywkom, odciągając ich rów nocześnie od 
zgubnego przesiadyw ania w szpakach, gry 
w k arty  i t. p. szkodliwych zaróumo dla ro ­
botników, jak  i dla całego społeczeństw a za­
baw.

Ze względów powyższych proszę panów  o 
okazanie w kierunku tym swej pomocy w 
postaci przeznaczenia z terenów  miejskich 
placu na robotnicze boiska sportow e, ewen­
tualnie uzyskanie dla tych celów odpow ied­
niego terenu".

Pożądanem  by było, aby i lane w ładze 
poszły za przykładem  wojew ody łódzkiego.

PRZED OLIMPIADA
Niespełna rok dzieli nas od |X  Olim­

piady Amsterdamskiej. Praea technicz­
no-organizacyjna wre wszędzie z wiel­
ką energfą i zapałem. Lody i narody 
przygotowują się, by godnie zaprezen­
tować swe barwy w sntachetoej rywali­
zacji sportowej.

Również i u nas zaczyna się powoli 
praca w tym kierunku. W dniu 9 czerw­
ca Polski Komitet Olimpijski odbył z 
delegatami związków sportowych kon­
ferencję, mającą na celu ustalenie pla­
nu przygotowań do Igrzysk Olimpij­
skich.

Komisja Olimpijska wystąpiła z sze­
regiem projektów gruntownie przygo­
towanych i przemyślanych. Celem u- 
zgodnienia przygotowań poszczegól­
nych związków z planem ogólnym od­
będzie się jeszcze szereg konferencji.

Według przyjętych rezolucji w każ­
dym dziale sportu, który będzie repre­
zentowany na Olimpjadzie, zostanie u- 
tworzona Grupa Olimpijska. Do grup 
tych wejdą zawodnicy wyznaczeni przez 
związki sportowe, najpóźniej do 1 wrze­
śnia r. b.

Na czele każdej z grup stanie kiero­
wnik grupy, który przy pomocy kiero­
wnika ćwiczeń oraz fachowego trenera 
będzie kierował przygotowaniem olim- 
pijskiem, rozpadającem się na 3 okresy.

Pierwszy z nich, to sześciotygodnio- 
wy pobyt w obozie lub specjalnym kur­
sie, drugi zaprawa zimowa, trzeci inten­
sywny trening przedolimpijski.

W miarę napływania dalszych szcze­
gółów prac Polskiego Komitetu Olimpij­
skiego — będziemy podawać syntety­
czne wzmianki o toku przygotowań.

Dla orjentacji Szan. Czytelników po­
dajemy terminy zawodów IX Olimpjady 
Amsterdamskiej: od 17 do 26 maja hoc­
key ziemny; od 27 maja do 15 czerwca 
piłka nożna; od 28 do 29 lipca podno­
szenie ciężarów; od 29 lipca do 6 sierp­
nia lekka atletyka; od 29 lipca do 5-go 
sierpnia zapasy; od 2 do 9 sierpnia że­
glarstwo; od 6 do 10 sierpnia wioślar­
stwo; od 3 do 5 sierpnia kolarstwo; od 
4 do 11 sierpnia pływanie; od 7 do 11 
sierpnia boks; od 9 do 12 sierpnia hip­
pika.

*** -*«*• i i i i  ^ i j * n — ii\ił i i n n L r f ~

ZNOWU 
NIESZCZĘŚLIWY 

WYPADEKWTATRACH
W  dniu onegdajszym w godzinach popo­

łudniowych na w ycieczce w Dolinie Ko­
ścieliskiej podczas schodzenia ze szczytu 
W apiennika jeden z turystów , krakow ianin 
Bolesław Zakulski, poślizgnąwszy się, spadł 
z wysokości kilkudziesięciu metrów, dozna­
jąc szeregu cięższych uszkodzeń, potłuczeń 
i zranień głowy oraz liczniejszych ran  na 
całem  ciele.

Przechodzący w tym czasie D oliną Ko­
ścieliską turyści udzielili nieszczęśliwemu 
pierwszej pomocy, poczem w stanie cięż­
kim odw ieźli go do szpitala klimatycznego 
w Zakopanem.

W  dniu następnym  w godzinach przed­
w ieczornych p. Zakulski zm arł w skutek za­
palenia mózgu i w ynikłej z tego kom plika­
cji zapalenia płuc. Je s t to  pierw szy w  tym 
roku  śm iertelny w ypadek w  Tatrach.

Dzlf u  teatrach m i e j s k i c h
W i e l k i

o 8-ej „Żydówka** 
N a r o d o w y

o 8-ej „Złota Czaszka**

L e t n i
o 8-ej „Królowa Biarritz**

T ea tr  W ielki. Dziś „Żydówka". W roH 
kardynała  w ystąpi gościnnie p. W. Kacz- 
mar, w  partji tytułow ej zaś m łoda soprani­
stka p. Jan ina  S trzelecka.

W niedzielę wieczorem w ystępuje gościn­
nie w „Tosce" p. Jan  K iepura.

T ea tr N arodowy dziś i jutro grana b ę ­
dzie przeniesiona z T eatru  Letniego „Zło­
ta  Czaszka" z L. Solskim w roli tytułow ej.

T ea tr LetnL Dziś „Królowa Biarritz".
Teai« Polski. Codziennie ,Samuel Zborow­

ski".
T e a tr  M ały. „K obieciątko".
T ea tr „Nowości". Codziennie występy 

„Cosmopolitaine revue".
T ea tr Ćwiklińskiej i F ertnera. „Szkoła 

K okot".
T ea tr O drodzony (na Pradze). Dziś 

„Sztandary Francji".
T ea tr W odew il. W sobotę prem jera p. t. 

„Żona się nie dowie".
T ea tr  Pow szechny (Leszno róg Żelaznej). 

W  sobotę o godz. 8-ej. wiecz. prem jera wo­
dew ilu L. Jasińskiego p. t. „Bolszewik i k u ­
charka".

T ea tr „B agatela". Dziś w sobotę o godz. 
8.30 wiecz. nastąpi otw arcie nowego tea tru  
letniego w Bagateli, prow adzonego przez ko 
misję międzyzwiązkową kulturalno - a rty ­
styczną. Na program  złożą się pantom ina 
bale.towa „Zemsta Nimfy", dw a divertisse­
m ents baletow e, śpiew  bary tona G. M ata- 
siaka i sopranistk i Haliny M alawskiej oraz 
w esoła kom edja „Ten trzeci" i recytacje. 
Słowo w stępne o rozw oju muzyki wypowie 
p. W itold Elektorow icz,

T ea tr  na  w yspie w Łazienkach. Dziś o 
godz. 5 pp. w ystęp B aletu Plastycznego 
Taojanny W ysockiej.

Ju tro  przedstaw ienie o godz. 4 pp.

T ea tr Persk ie  Oko. Dziś w ielka rew ja pL. 
„Zdejm koszulkę".

T ea tr „B agatela". W  sobotę nastąp i o- 
tw arcie nowego tea tru  letniego w  Bagateli.

T ea tr E ldorado (Hoża 29). Dziś farsa 
„W ojna z żonami".

T ea tr „N ietoperz". Nowy program  p. Ł 
„K obieta bez głowy".

T ea tr Olimpja. Dziś wodewil „Na fali 
1111**.

Dolina Szw ajcarska. Codziennie koncer­
ty  ork iestry  dyr. Sielskiego.

Początek  o godz, 8 w iecz.

Książki nadesłane
PORADNIA PRZECIWGRUŹLICZA, opra­

cowali Dr. med. Stanisław  Paradistal, Se­
k re ta rz  wykonawczy Polskiego Związku 
Przeciwgruźliczego oraz Dr. S tanisław  Po- 
powski, K ierow nik Poradni Przeciwgruźli­
czej P. K. P. D., z przedm ow ą Doc. D ra T. 
Janiszew skiego.

K siążka bardzo na czasie i  w ielkiej do­
niosłości ukazała się z druku staraniem  Min. 
Pracy, Min. Spraw  W ew nętrznych oraz Pol­
skiego Związku przeciwgruźliczego.

Książka zaw iera w szystko, co w aprawie 
założenia i prow adzenia Poradni przeciw ­
gruźliczej w iedzieć pow inien lekarz  kasow y 
i kierow nik Kasy. Na wiszystkie pytania 
znajdują się tu  odpow iedzi jasne, krótk ie, 
w yczerpujące — należy to, co napisane brać 
do rąk  i w cielać w życie!

Zarządy Kas Chorych powinny bezwa­
runkow o zakupić potrzebną im ticzbę eg­
zem plarzy tej tak  pożytecznej książki ł zao­
patrzyć w nią swych pp. lekarzy  i kierow­
nictwo Kasy.

Pp. Dr. P arad ista l I Dr. Popow ski w ielką 
oddali przysługę spraw ie walki z gruźlicą 
w ydając swą książkę.

Ł  KL

W zory mebli zabytkow ych 1 nowoczes­
nych. Nakładem  Muzeum przemysłowego w 
K rakow ie ukazał się I-ezy zeszyt w ydaw ­
nictwa, potrzebnego dla przem ysłu sto lar­
skiego, k tó ry  do tej po<ry czerpie przew aż­
nie w zory z publikacji obcych.

Muzeum przem ysłow e zapow iada wydanie 
dalszych zeszytów.

_______________ NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY._________

ŚMIERĆ MILIONERA
przez G. D. H. Cole i Margaret Cole 

(autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).

Lord Ealing roześmiał się: „Ależ, naturalnie. Mówiąc prawdę, 
sytuacja jest mocno drażliwa".

„Zaraz się tem zajmę". I mały pan Benjamin podreptał do 
swoich zajęć, pozostawiając dwuch dyrektorów samych.

„Czy śledztwo mają w swoich rękach odpowiedni ajenci?** — 
zapytał Vanzetti.

„Zdaje mi się, że Blaikie, — inspektor, który przyszedł do ho­
telu — jest zwyczajnym typem detektywa. Ale na Wilsona, w cen­
trali Biura Śledczego można liczyć. Bardzo zdolny urzędnik. Za­
pamiętałem go sobie z czasów, gdy byłem ministrem spraw we­
wnętrznych".

„A jak się pan na to zapatruje, aby... posmarować ich trochę? 
Możeby się to opłaciło? To znaczy — może przyśpieszyłoby odna­
lezienie Pasquetta?*’.

„Niema najmniejszej potrzeby. Wilson pieniędzy nie weźmie. 
Wydałoby mu się to tylko podejrzane, te  chcemy ofiarować mu ła­
pówkę. Prosiłem go, aby zrobił, co może — i zawiadomił mnie na­
tychmiast, gdy wpadnie na ślad Pasquetta".

„A może przydałoby się użycie naszych własnych ludzi?”.
„Myślę, że i to jest niepotrzebne. W tych warunkach policja 

ma największe szanse odnalezienia tego człowieka. A w najgorszym 
razie — i tak ma tu przyjechać za tydzień!".

„Boże święty! Tydzień!".
„Cierpliwości — człowieku! Naturalnie, spróbujemy zadepeszo­

wać do niego na adres w Rewlu. Ale wydaje mi się, że musiał już

stamtąd wyjechać. Zadaniem naszem w chwili obecnej jest — nie 
tracić nadziei aż do chwili jego przyjazdu. Musimy powiedzieć wszyst­
kim zainteresowanym, iż tranzakoja dochodzi do skutku. Nie widzę 
powodu, dlaczego — przy niewielkich staraniach — nie mielibyśmy 
doprowadzić do tego, aby utrzymać akcje na poprzednim poziomie— 
przez jakiś tydzień".

„Rozumiem, o co panu chodzi. Więc chce pan przetrzymać?"
„Przedewszystkiem, drogi Vanzetti — nie może być mowy, 

aliyśmy zaczęli sprzedawać akcje. Co do mnie — to będę w dalszym 
ciągu trochę kupował — i to w taki sposób, aby ludzie o tem wie­
dzieli. Rozumie pan? Broń Boże — tylko nie sprzedawać!"

Vanzetti zmarszczył brwi. „Sądzę, że pan ma rację, Ealing. 
Ale będzie to wysiłek nielada. Pójdę teraz do klubu i zacznę gadać 
z ludźmi. Będę się czuł lepiej, wiedząc,ż& coś robię".

Lord Ealing został sam. Doprawdy, koledzy jego byli czasem 
nfe do zniesienia, szczególniej Vanzetti. Ale za to — jaki z nich 
miał pożytek. Westchnął. Ten Benjamin, to nieoceniony człowiek.

Pierwszym czynem lorda Ealinga, gdy towarzysze jego odeszli, 
bjdo zatelefonowanie do biura Franklina. Ale adwokata nie było 
w biurze; urzędnik zaś nie miał pojęcia, kiedy wróci. Powiedział tyl­
ko, że Franklin wyszedł z jakimś detektywem, który zgłosił się 
w bardzo pilnej sprawie. Lord Ealing zostawił zlecenie, aby adwo­
kat zatelefonował do niego natychmiast po powrocie. Znalazłszy się 
w swoim pokoju, czuł się bardzo nieszczególnie przez blisko godzinę, 
stirając się daremnie skoncentrować uwagę na codziennych spra­
wach. Sekretarz jego, zgłosiwszy się po instrukcje, zastał swego 
szefa we wściekłym humorze, ale, ponieważ czytał już dzienniki, ła­
two domyślił się, jaka jest tego przyczyna.

Franklin nie zatelefonował, ale po jakimś czasie sekretarz za­
wiadomił lorda, że adwokat zgłosił się osobiście — i pragnie się 
z nim zobaczyć w niecierpiącej zwłoki sprawie. Został też natych­
miast przyjęty.

„Dzięki Bogu, że pan wreszcie przyszedł**, zaczął lord Ealing. 
„(Jzy sprzedał pan te akcje?"

„Wczoraj jeszcze dałem zlecenie faktorom — i dziś z samego 
rana zostały sprzedane. Jeszcze na czas! Otrzymałem o 12 punktów 
więcej, niż zapłaciliśmy za nie". '

Lord Ealing odetchnął z ulgą. „Przynajmniej jeden kłopot spadł 
mi z głowy. Słyszał pan już chyba o tej historji z Radlettem?"

Franklin odpowiedział, że o morderstwie dowiedział się do­
piero w chwili, gdy przyszedłszy do biura — zastał tam czekającego 
na niego detektywa. Detektyw opowiedział mu w kilku słowach, 
co się stało — i nalegał, aby poszedł z nim natychmiast do Biura 
Śledczego. .

„Musiałem iść", dodał Franklin. „Zatrzymałem się tylko na 
chwilę, aby wziąć kilka ważnych papierów. Teraz wracam wprost 
od Wilsona. Naturalnie, wie pan o tem , że widziałem się wczo­
raj po południu z panem Radlettem, po jego wizycie u pana?"

„Mówił mi, że idzie właśnie do pańskiego biura".
„Rozumie pan, lordzie* że chciałbym zobaczyć się z panem Je­

szcze przed moją konferencją w Biurze Śledczem. Ale człowiek, 
który po mnie przyszedł — nie zostawił mi absolutnie żadnego wy­
boru. Zresztą, sądzę, że nie stało się jeszcze nic złego. Nie powie­
działem nic takiego, co nie jest odpowiednie dla uszu urzędników 
Biura Śledczego".

„To dobrze! Wspominał pan o jakichś ważnych papierach, 
które pan wziął ze sobą?*

„Tak, postąpiłem w ten sposób na wyraźne zlecenie pana Ra-: 
dletta, który mówił mi, że — w razie — jeżeli stanie się z nim jakieś 
nieszczęście — mam odnieść to natychmiast do Biura śledczego",

„To?"
„Koncesję. Paft Radlett dał mi ją wczoraj do przechowania",
„Dzięki Bogu, że jest bezpieczna. Obawiałem się, że morderca 

ją znalazł".
„Nie, chociaż wydaje mi się, iż szukał jej po wszystkich kątach"*

(D. c. n.)
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